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Polacy w ZSSR (I) 


Ogłaszamy informacje człowieka, kto- 
ry je zdobył osobiście — jako dwukrot- 
ny więzień NKWD. Oto jego karta z 
Sowietów: 

„Po dziewięciu latach udało mi się 
ucieo od komunistów sowieckich i pol- 
skich, Byłem aresztowany 20.X.1939 r. 
i wysłany na pięć lat do łagrów nad 
Morzem Białym. Amnestionowany we 
wrześniu 1941 r. mieszkałem w Ka- 
zachstanie, jako Mąż Zaufania Amba- 
sady RP. Aresztowany powtórnie 13. 
11.1943 r. wytrzymałem dwa śledztwa 
— zostałem zwolniony z więzienia 22. 
X1.1943 r. Wróciłem do Polski. Dopie. 
ro niedawno uciekłem szozęśliwie na 
Zachód”. 


Po wybuchu wojny z Niemcami 
sowieciarze w ciągu kilku tygod- 
ni zawarli układy z państwami za- 
chodnimi, oraz z Rządem Polskim w 
Londynie, bo czas naglił. Na mocy 
tego porozumienia zwolniono w ZS- 
SR Polaków, uwięzionych w łagrach 
i osadzonych na  posiołkach. Na 
wszelki jednak wypadek zatrzymy- 
wano polskich oficerów. W niektó- 
rych „uprawleniach” NKWD pra- 
cowano opieszale, więźniowie czekali 
miesiącami na zwolnienie, a tu dni 
decydowały o ich życiu. 

Pociągi z amnestionowanymi kie- 
rowano z północy na linię Gorki-Mo- 
łotow - Czkałow - Taszkient. Jesienią 
1941 r. utworzono ,,polskie punkty” 
w większych kunłakaGh: jak: Ki- 
row, Gorki, Mołotow, Swierdłowsk, 


Czkałow, Aktiubińsk,  Kzył-Orda, 
'Turkiestan, Czymkient, Ałma-Ata, 


Taszkient, itd. 
CIĘŻKA WSPÓŁPRACA 


Mężowie Zaufania Ambasady RP 
od pierwszych chwil swego urzędo- 
wania byli pilnie inwigilowani, o 
czym dowiedzieli się dopiero po are- 
sztowaniu, w więzieniach NKWD na 
wiosnę 1943 r. ,,Kontrrazwiedka”? 
(KRO) wiedziała o każdym ich kro- 
ku, gdzie chodzili, z kim się spoty- 
kali, co mówili, nawet co jedli( 1). W 
każdym „,polskim punkcie” (Przed- 


stawicielstwie ambasady RP) NK- 
WD posiadało pośród funkejonariu- 
szy bodaj jednego konfidenta, któ- 
ry o wszystkim donosił, Cała ko- 
respondencja między ambasadą a 
przedstawicielstwami była nie tylko 
cenzurowana, lecz i wszystkie jej 
odpisy szły do teczek „nabljuda- 
tielnych diet? czyli kartotek. 


Najbardziej „,obciążającym”* ma- 
teriałem były sprawozdania mie- 
sięczne, które Mężowie Zaufania 


przesyłali do Delegatur, a po lik- 
widacji Delegatur w połówie lipca 
1942 r. bezpośrednio do ambasady 
RP w Kujbyszewie. Te sprawozda- 
nia stały się pretekstem do oskarże- 
nia Mężów Zaufania o szpiegostwo. 

Współpraca z władzami sowiecki- 
mi była tak trudna ji niebezpieczna, 
że w okresie wyjazdu Wojska Pol- 
skiego do Iranu, Mężowie Zaufania 
zdawali na gwałt agendy placówek 
byle komu i uciekali z wojskiem. 

Ofiejalni kurierzy wojskowi, któ- 
rzy kursowali między sztabem WP 
w Jangi-Jul a Ambasadą RP w Kuj- 
byszewie, byli uważani za szpiegów 
i styczność z nimi groziła posądze- 
riem o szpiegostwo. Jeśli, który z 
Mężów Zaufania przyznał się do 
kontaktu z nimi, lub świadkowie to 
potwierdzili, wyrok za szpiegostwo 
byl nieunikniony. 

Przywileje, które należały się Po- 
lakom na podstawie umowy polsko- 
sowieckiej, były przez miejscowe 
władze NKWD ignorowane, prote- 
sty nie odnosiły skutku, a Mąż Za- 
ufania słyszał stale: ‚my imiejem 
sowsjem. protiwnyje ukazania” (ma- 
my całkiem przeciwne rozkazy)... 

Po wyjeździe armii gen. Andersa, 
NKWD otrzymywało tajne rozkazy, 
stosownie do których utrudniano 
Mężom Zaufania pracę filantropij- 
no-wychowawczą : IAAD zało- 
żone przed kilku niespełna miesią- 
cami polskie szkoły, przytułki dla 
sierot i starców; gospodarstwa, 
(.rodchozy”), zabierano brutalnie 
nawet trudne do pomyślenia, tak 
nędzne ;,lokale', zajęte na biura 
„polskich punktów”. 


Sytuacja stawała się krytyczna. 
Personel zlikwidowanych Delegatur 
aresztowano w połowie lipca 1942 r. 
i po 3 miesiącach wydalono z gra- 
nie Związku. Wszyscy Polacy cze- 
kali z utęsknieniem na takie „wy- 
rzucenie”, ale stało się udziałem 
tylko nielicznych szczęśliwców. 

Ambasada RP w Kujbyszewie 
przez cały czas pobytu w: ZSSR nie 
mogła dla swego tygodnika „.Pol- 
ska” otrzymać ani dostatecznej ilo- 
ści papieru, ani czcionek polskich : 
ę.ą,r,ż,4, podczas gdy organ komu- 
nistyczny „Nowe Widnokręgi”” wy- 
dawany przez W. Wasilewską, roz- 
porządzał pięknym papierem i wszy- 
stkimi czcionkami. 

Ubrań, żywności, dachu nad gło- 
wą, władze sowieckie nie dały Po- 
lakom, wyniszczonym nędzą posioł- 
kową, czy nieludzką harówką w ła- 
ad. natomiast na propagan- 
dę, na jątrzenie oraz rozbicie pol- 
skiego obozu fundusze były, 

A obóz ten był bardziej jednolity, 
niż kiedykolwiek na obczyźnie. Na 
pewno 99% Polaków w ZSSR sta- 
ło na gruncie współpracy z przed- 
stawicielstwem legalnego rządu w 
Londynie, 

Jeśli ktoś dawniej w Polsce był 
komunistą, lub sympatykiem komu- 
nizmu, to w Rosji z tej choroby wy- 
leczył się gruntownie! Bo byli te 
ludzie mali, lecz uczciwi. 


KOMUNIŚCI POLSCY 
Komunistyczna była i pozostała 
koniunkturalna klika kujbyszewska, 
zgrupowana wokół „Nowych Widno- 


kręgów” — pod przewodnictwem 
tow. Wandy, co nie chciała Niem- 
ca, bo wolała Ukraińca, Były tn 


„pióra” takie, jak Mine, W. Wasi- 
lewska, Jędrychowski, Wende, Wer- 
fel i Grosz, 

Klika ta, utworzyła „Związek 
Patriotów Polskich” i po wyjeździe 
ambasady RP z ZSSR miała ułat- 
wioną pracę, 

Ci, którzy siedzieli wygodnie w 
Moskwie czy Kujbyszewie, wówczas, 
gdy Polacy ginęli w łagrach, ci, któ- 


Od „amnestii? do ,„paszportyzacji” 


rzy oskarżyli Mężów Zaufania o 
szpiegostwo, ci, którzy przygotowa 
li największy szantaż polityczny XX 
w. — ,,paszportyzację””, czym za- 
męczono bestialsko co najmniej poło- 
wę tych niedobitków, jakie uchowały 
się po amnestii w 1941 r., ci, którzy 
utworzyli wbrew interesom Polski 
zalążek polskiej armii komunistycz- 
nej — nazwali siebie ‚polskimi pa- 
triotami”... 

Dziś te polskie patriotniki w ,„lu- 
dowo demokratycznej” Polsce * zaj- 
mują najwyższe stanowiska... 

CZY TO MOŻNA ŻYCIEM NAZWAĆ? 

Wojna toczyła się dla Sowietów 
niepomyślnie, Wojska niemieckie w 
lecie 1942 r. oblegały Leningrad, 
Moskwę, Stalingrad, Gorączkowo 
przygotowywano się do obrony linii 
Ural-Morze Kaspijskie. Obce amba- 
sady siedziały w Kujbyszewie na 
walizkach, 

Mimo ' niepowodzeń na frontach, 
NKWD w Kazachstanie, Uzbeki- 
stanie, Turkmenii czy Tadżykista- 
nie miało czas nie tylko zajmować 
się Polakami, lecz utrudniać im i 
tak ciężki ich pobyt na niewdzięcz- 
nej ziemi, na której znaleźli się 
wbrew swej woli. Jak i z czego mie- 
li Polacy żyć, gdy przeciętny zaro- 
bek wynosił 80-120 rubli miesięcz- 
nie, wtedy, gdy 1 kg. kartofli ko- 
sztował 20-25 rubli, 1 litr mleka 40 
rubli, 1 kg. ryżu 120 rubli (w Ka- 
zachstanie). > 

Polacy musieli, pracując ,,kom- 
binować”, czyli kraść, jak to czyni- 
li sowieciarze, stosownie do ogólnie 
przyjętej zasady: „nada rabotat" 
wosjen czasow dla gosudarstwa, no 
piat minut dla sjebia” (trzeba 
pracować 8 godzin dla państwa, lecz 
5 minut dla siebie). Ponieważ Po- 
lacy byli intruzami, krupiło się na 
nich i byli szybko likwidowani. Kto 
przeżył noc spokojnie, ten rano Bo- 
gu dziękował, że obudził się u siebie, 

Gdyby nie olbrzymia pomoc z 7a- 
granicy dowożona do Archangielska 
1 przez Iran, Polacy w Rosji zginę- 
Ji by bez apelacji. 

JAN ZBRUCZ 


Gdy Stalin w coś uwierzy ... 


NIESPODZIANE ŚWIATŁO 

Winston Chuchill nazwał kiedyś 
politykę sowiecką ‚sekretem okry- 
tym ‘tajemnicą pośrodku zagadki”, 
Zapewne było w tym sporo przesa- 
dy, gdyż wielkie linie polityki so. 
wieckiej od dawna przestały już być 
tajemnicą. Niemniej wciąż jeszcze 
nie wiemy dobrze co się dzieje w 
umysłach ludzi rządzących Rosją ze 
Stalinem na czele, jakie czynniki 
najmocniej kształtują ich poglądy 
na sytuację światową i czym się kie- 
rują w swych przewidywaniach, 

Czasem jednak rąbka tej tajem- 
nicy uchylają drobne na pozór wia- 
domości i incydenty, A wówczas 
okazuje się, że niektóre poglądy 
wyznawane przez władców Kremla 
są zgoła fantastyczne, 

Ostatnio takie charakterystyczne 
światło na idee Stalina i jego to- 
warzyszy, żyjących w jakiejś wieży 
z kości słoniowej, rzuciła wiadomość 
o nowych gromach potępienia, któ- 
re spadły na znanego N PE eko- 
nomistę sowieckiego prof. Varge. 
Nie pierwszy to raz dostały się cię- 
gi temu wybitnemu ekonomiście. 

Zaledwie rok temu popadł on w 
niełaskę i pozbawiony został kierow- 
niczego stanowiska w świecie eko- 
nomistów, gdy ośmielił się wyrazić 
powątpiewanie w jedeń z naczelnych 
dogmatów polityki sowieckiej, a 
mianowicie w bliskość kryzysu go- 
spodarczego w świecie kapitalistycz- 
nym, zwłaszcza w Ameryce. 


CZEKAJĄC 

NA KRYZYS W AMERYCE... 

Nie jest oczywiście rzeczą dziwną, 
że ta herezja tak bardzo zabolała 
przywódców sowieckich. Od paru 
at cała polityka sowiecka wycho- 
dziła z założenia, że kryzys w ro- 
dzaju tego, który we wczesnych la- 
tach trzydziestych stworzył f2 mi- 
lionów bezrobotnych w Ameryce, nie 
mówiąc o tragediach, jakie przeżyły 
narody europejskie, jest co pewien 
czas w gospodarce kapitalistycznej 
nieunikniony. Krem] oczekiwał, że 


nastąpi -on lada chwila po wojnie. 
Wówczas St. Zjedn. modą tak za- 
przątnięte swymi kłopotami wewnę- 
trznymi, iż nie będzie mowy o obro- 
nie przez nie Europy zachodniej 
itd., w związku z czym droga dla 
dalszej wielkiej ekspansji sowieckiej 
będzie, otwarta. Gdy więc Varga wy- 
lał kubeł- zimnej wody na te na- 
dzieje. trudno mu było to darować, 

Trzeba stwierdzić zresztą, że w tej 
sprawie można mieć dwa zdania. 
Sami Amerykanie nie są wolni od 
tej zmory, jaką są powtarzające się 
cykle rozkwitu i kryzysów, Niemniej 
chwilowo nie zanosi się tam na 
kryzys. 


WOJNA ... ANGLO-AMERYKAŃSKA 
Jeżeli w tej sprawie przewidywa- 
nia Vargi, aczkolwiek okazały się 
słuszne, mogły być kwestionowane, 
te zarzuty postawione mu w tym 
roku są wręcz groteskowe. Oto bo- 
wiem potępiono go za to, że nie 
wierzy w nieuniknioność konfliktów 
i wojen pomiędzy państwami kapi- 
talistycznymi, a w szczególności po- 
między St, Zjednoczonymi a... W. 
Brytanią. j 

Były czasy, gdy Varga wierzył w 


„. Krzysztof znalazł na stoliczku 
kilka książek.- Jedną z 


wojnę anglo-amerykańską. W 1933 
pisał : 

„jasne jest dla nas, że wojna między 
W. Brytanią a St. Zjednoczonymi jest 
nieunikniona”. - 

Wyobrażał on sobie wówczas, że 
powstanie koalicja złożona z W. Bry- 
tanii, Francji, Niemiec i Włoch... 
Niewątpliwie w teorii można sobie 
było wtedy taki konflikt wyobrazić 
i nawet na zachodzie byli poli- 
tycy i publicyści, przewidujący moż- 
liwość takiej wojny. 

Dziś natomiast trzeba być fanta- 
stą, aby wierzyć w to, że Ameryka- 
nie i Brytyjczycy choćby nie wie- 
dzieć jak się nie lubili, mogli ze so- 
bą wojować. A jednak powątpiewa- 
jąc w ważność swych własnych te- 
orii z przed piętnastu lat Varga na- 
raża się na zarzut, że nie jest mark- 
sistą. 

Odnosi się wrażenie, że jeżeli Sta- 
lin kiedyś, choćby bardzo dawno, 
proklamował jakąś tezę, to musi 
ona nadal obowiązywać, nawet gdyby 
okazała się zupełnym nonsensem. To 
bowiem Stalin pierwszy zapowiedział 
wojnę anglo - amerykańską. Pisał w 
„„Problemach leninizmu” (1931) : 

„Głównym konfliktem między rywala- 


St. Żeromski „,Popioły* 
również coś dla siebie. TLeżało tam. 


nich otworzył w tym miejscu, gdzie była założona. 


haftowaną zakładką — i począł czytać, 

Wtem Krzysztof nie mógł wytrzymać i prawie krzyknął: — Posłu- 
chaj! posłuchaj! Jest to coś fenomenalnego... Przecie ja to tysiąc... co 
mówię!... sto tysięcy razy myślałem... 


— (00, co myślałeś? Nie krzycz! 


— To samo myślałem! 
— Ale co mtanowicie? 
— To są moje własne myśli!... 


Rafat... Gdybym ci to mógł słowami 


wyrazić, jakie to szczęście i jaki dziwny ból znaleść swe myśli potwier- 
dzone i wykryte, wyciągnięte z mroku! 

— Jakież to myśli takie znów fenomenalne? 

— Oto tu nareszcie znajduję samego siebie! Wydawało mi się zawsze, 


że jestem niespełna. rozumu, gdym. 


marzył takie rzeczy, a on to samo 


głosił tak już dawno! Już to wszystko przemierzył niewymownym rozu- 
mem. Jakże to mówi! Posłuchaj tylko... Posłuchaj... 


Czy kupiłeś książkę na Święta dla siebie i dla swoich bliskich? 


Czy jesteś czytelnikiem swojej biblioteki SPK? 


mi kapitalistycznymi jest konflikt mię- 
dzy St. Zjednoczonymi a W. Brytanią... 


Czym grozi ten podstawowy konflikt? 
Grozi on wojną...” 
Stalin jest nieomylny, więc — So- 


wiety czekają dalej na wojnę anglo- 
amerykańską ! 
KLUCZ DO ZAGADKI 

Zakładając, że wszystkie poglady, 
; przepowiednie Stalina są dogmata- 
mi, można znaleźć klucz do wielu 
przesłanek polityki sowieckiej. 

W 1934 Stalin przewidywał, że w 
razie nowej wojny światowej wy- 
buchną wszędzie w krajach kapitali- 
stycznych rewolucje. Przepowiednia 
ta nie sprawdziła się w latach 1939- 
45, ale Stalin nadal czeka na te re- 
wolucje. z 

W tym samym czasie Stalin wró- 
żył, że jeżeliby ktokolwiek ośmielił 
się podnieść rękę na Sowiety, to 

„przyjaciele klasy robotniczej ZSSR w 
Kuropie i Azji uderzą na tyły narodów, 
które rozpoczęły zbrodniczą wojnę prze- 
ciw ojczyźnie klasy pracującej wszyst- 
kich krajów”. 

W 1941 Stalin czekał na rewolu- 
cję w Niemczech, ale się jej nie do- 
czekał. Nie przeszkadza mu to wie- 
rzyć, że St. Zjednoczone i W. Bry- 
tania nie mogą wojować z Sowieta- 
mi, gdyż natychmiast miałyby u 
siebie wojnę domową. 

W 1932-1933 z rozkazu Stalina ko- 
muniści niemieccy dopomogli Hitle- 
rowi do objęcia władzy, Kreml łu 
dził się, że dyktatura hitlerowska 
utoruje drogę komunizmowi. Rachu- 
ba zawiodła na całej linii. Niemniej 
dziś komuniści francuscy na rozkaz 
Kremla prowadzą podobną polity- 
kę: również sądzą, że dojście do 
władzy de Gaulle'a otworzyłoby dro- 
gę zwycięstwu komunistycznemu. 

Można by przytoczyć więcej przy- 
kładów niesłychanie sztywnego dok- 
trynerstwa Stalina. Gdy raz w coś 
uwierzy, to nic nie jest w stanie za- 
chwiać jego wiary. A jeżeli kłóci się, 
to z rzeczywistością, to — tym go- 
rzej dla rzeczywistości i 


ALEKSANDER BORAY 


0 dobre obyczaje 


Przebywając na emigracji, tym moo- 
niej musimy dbać o poszanowanie zasad 
: obyczajów, bez których trudno by mó- 
wić o normalności naszego życia. 

Zacznijmy od przykładu. 

Na zebraniu, przy udziale kilkunastu 
osób, dyskutuje się jakąś zawiłą sprawę 
organizacyjną. Zdania są podzielone i nie 
w tym dziwnego, bo dlatego właśnie pra- 
cuje się zespołem, by kojarzyć sprzeczne 
nieraz poglądy i z paru rozwiązań wybrać 
najlepsze i uznane za najlepsze przez 
większość. 

Sprawa, wydawało by się, prostą i zro- 
zumiała, ale — nie dla wszystkich. Oto 
podnosi się jakiś przegłosowany czy nie- 
przekonany oponent i wyrokuje: no, do- 
brze się stało, że odbyliśmy tę dyskusję, 
teraz przynajmniej wiemy, kto po jakiej 
stoi stronie [wiadomo: jedna strona „ war- 
szawska”, a druga niepodległościowa]. 

Oto typowy przykład zwyrodnienia oby- 
czajów. Nie godzisz się na moje poglądy, 
to jesteś łaps, wtyczka warszawska, jał- 
tańczyk, zdrajca. 

Wiele spraw się przemilcza, ale nad 
tego rodzaju metodami do porządku 
dziennego przejść nie można, Jesteśmy na 
emigracji, nie działają organy wszyst- 
kioh instytucji niepodległego państwa, 
nie będziemy się prawować po obcych s3- 
dach i dlatego różne indywidua, różni, 
przez siebie” samych, kreowani „stróże 
sprawy narodowej”, różni Katoni hasają 
sobie bezkarnie, rzucając na prawo i le- 
wo niczym niepoparte oskarżenia, pod- 
szczuwając jednych przeciwko drugim i 
atakując dobre imię ludzi odmiennych 
poglądów, których w inny sposób pokonać 
nie są w stanie, 

Z takimi, niewątpliwie złymi obyczaja- 
mi musiniy walczyć. Wszyscy ludzie do- 
brej woli muszą w tych sprawach przy- 
jąć postawę nieustępliwą, bez względu na 
różnice, Które ich mogą dzielić. 

Nie jest specjalnie ważne czy ktoś jest 
spółdzielcoą czy nie, nie jest ważne czy 
komuś bardziej dogadza kupno domu w 
Manchester czy Liverpool, nie jest nawet 
najważniejsze czy dany kolega jest pra- 
wicowych czy lewicowych poglądów. Waż- 
ne jest, by z naszego życia społecznego 
zniknęli raz na zawsze ludzie, którzy nie 
umieją szanować oudzej czci, którzy nią 
pomiatają dla własnych, często personal- 
nych, celów i mają jeszcze odwagę uży- 
wać przy tym argumentów, dotykających 
spraw dla nas najświętszych i najbardziej 
godnych ofiary, 

Czas już, by zrozumieć, że słowo Oj- 
czyzna wtedy tylko utrzyma właściwy wy. 
dżwięk, gdy nie będzie się Bo, „mieć Wz 
każdej dyskusji i gdy zaprzestanie się 
nim żonglować przy każdej sposobności, 
która daje pole do walki o posady czy 
wyższą pozycję w hierarchii społecznej, 

Prawdziwych charakterów jest mało, 
oportunistów wielu, ale niech nikomu się 
nie zdaje, że awansuje na bohatera, gdy 
na bruku londyńskim miotać się będzie 
w pseudo;natriotycznym szale, rzucając 
obelgi na wszystkich tych, którzy myślą 
inaczej, i ferując bezpodstawne wyroki, 
oparte na zawiści, głupocie i oszczerstwie. 

Musimy walczyć o dobre obyczaje w 
życiu społecznym, musimy walczyć o god- 
ność osobistą i godność naszych kolegów, 
musimy walczyć o powagę organizacji, 
której jesteśmy członkami. 


JÓZEF GARLIŃSKI 
=A= 


Pokojowa nagroda Nobla 


„Ojciec Święty i Stalin kandy- 
datami mia tegoroczną pokojową 
nagrodę Nobla”. 
„Dziennik Żołnierza” nr. 264. 
Wybrał się Wańka z oliwną różdżką 
ku tym, co cierpią na miękkość móżdżku, 
świat utrwaliwszy w pochlebnej wierze, 
że do uśmiechu zęby wyszczerza, 
Kto bowiem sprawił, że człek spokojny 
pobożnie żyjąc nie czeka wojny? 
Czyja albowiem w świecie zasługa, 
że rzucił oręż, a jął się pługa? 
Oto obrońca pokoju, Stalin, 
wzniósł kraj za krajem z wojny rozwalin. 
Poprzyhołubiał pod czułe skrzydła 
pokaleczone wojńą straszydła, a 
Jak zadżumione swe dzieci Arab 
pociesza, w ręku trzymając harap. 
Niech się odważy jakowy zbrodzień 
przejść przez kurtynę wiszącą codzień, 
wnet powędruje tam, gdzie żyć będzie, 
ale... „na kołku zwiesi żołędzie”. 
W katyńskim lasku dziurawe czaszki 
odtrąca z wstrętem — zbiera przylaszozki. 
Zaplecie sobie z kwiatków wianuszek, 
zbierze czerwonych... skrzepów... 
dzbanuszek, 
ze swej czułości na wiek zasłynie 
uduchowiony Patron Katynia — 
i wejdzie sobie bramą bez skobla 
do pokojowej nagrody Nobla. 
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KOMBATANT POLSKI 


NA  OBCZYŻNIE 


Redakoja 


„Kącika 


cy b. Kombatantów: 
20 rue Legendre, 


villiers]. 


Kombatanta we l 
Franoji” mieści się w lokalu Samopomo- 


Paris XVll-e tel. 
WAGram 00-45 [metro Malesherbes 


Nowa ofensywa 
dyplomatów reżimowych 


CO TAKŻE ROBIĄ „DYPLOMACI“? 


Być dyplomatą  reżimowym nię 
jest rzeczą łatwą! Nie mówiąc już 
o pewnych trudnościach z własnym 
sumienie m, które dla większości 
tych panów (czy „obywateli” !) na 
szczęście nie istnieje i o nieodzow- 
nej giętkości k karku, bez której w 
państwie totalnym nie zrobi się ka- 
riery — przed ,.dyplomatą”” zza 
żelaznej kurtyny staje szereg za- 
gadnień natury technicznej, 

W żadnej Szkole Nauk Politycz- 
nych nie uczono na przykład jak 
urządzać napady na robotników, któ- 
rzy zdecydowali się podjąć pracę 
po strajku; nie było również wykła- 
dów o przemycaniu pieniędzy na 
robotę komunistyczną w innym pań- 
stwie, ani o organizowaniu ,,znik- 
nięć” przeciwników politycznych za 
granicą, którzy ośmielają się mówić 
i pisać to co myślą 6 reżimie; nie 
było wreszcie ćwiczeń z „mokrej ro- 
boty”. która okazuje się jednym z 
zajęć nowoczesnej „dyplomacji””, 

To co piszemy nie jest ani troc hę 
przesadą. Kto słyszał przemówienie 
francuskiego Ministra Spraw Wew- 
nętrznych wygłoszóne 16.XI. w 
Assemblée Nationale zdaje sobie 
sprawę, że jesteśmy jeszcze. poniżej 
smnftnej rzeczywistości, Lista popi- 
sowych numerów obecnych „,dypio- 
matów” państw satelickich ujawnio- 
na przez p. Joles Moch była bardzo 
długa. 


POLACY I „POLACY“ 

Co do jednego tylko — stwierdź- 
my to przy okazji — mylił się p. 
Jules Moch. Oto powtórzył on w 
swoim przemówieniu parlamentar- 
nym tekst swego niedawnego prze- 
mówienia radiowego na temat udzia- 
łu cudzoziemców w  awanturach 
strajkowych. O samym przemówie- 
niu pisaliśmy w nr. 46 ,„„Polski Wal- 
czącej”. Podkreślając, że Francja 
który dawał 
schronienie uchodźqom, stwierdzał, 
że cudzoziemcom nie wolno się mie- 
szać do wewnętrznej polityki: pań- 
stwa, które ich przy ygarnęło, 

Z tego tekstu można by zrozu- 
mieć, że to właśnie ci, którzy ucie- 
kli z pod opieki NKWD. nie mają 
nic lepszego do roboty jak... oddać 
się na usługi PEE AF partii ko- 
munistycznej. Zła redakcja tekstu 
przemówienia ministra spowodowa- 
ła . dużo goryczy wśród robotników 
cudzoziemskich ! 

Wracajmy jednak do naszych ,,dy- 
plomatów” | W -mowie ministra Mo- 
cha znalazł się ustęp mówiący o ro- 
li przedstawicieli krajów zza żelaz- 


"nej kurtyny w podsycaniu niepoko- 


jów i zamieszek we Francji. Co 
prawda palma pierwszeństwa przy- 
pada na razie Rumunom i Czechom, 


niemniej i warszawscy „agenci sta- 
rają się jak mogą. ch z nich 


musiało przed kilku dniami odbyć 
przymusową podróż do granicy fran- 
cuskiej, o czym doniosła cała prasa 
paryska.: Ponieważ w Sowietach — 
jak w dobrze zorganizowanym te- 
atrze — role się zmieniają, można 
się spodziewać, że po pewnym cza- 
sie na czoło akcji we Francji wystą- 
pią, po Rumunach i Czechach, pu- 
pilki tow, Modzelewskiego. 


NOWE PRÓBY ZASTRASZENIA 

Tymczasem zaś prasa rozpisuje 
się szeroko 0 wypadkach w Nancy. 
W tym mieście zamordowano pol- 
skiego robotnika Kowalkę, znanego 
ze swych przekonań antykomuni- 
stycznych oraz uprowadzono stu- 
denta Szcześniaka. który poprzed- 
nio był namawiany przez „obcego 
dyplomatę” do powrotu do kraju i 
odmówił. Policja daje, do zrozumie- 
nia, że „zniknięcie? Szcześniaka 
nie jest bynajmniej pierwszym tego 
rodzaju wypadkiem. 

Ten mord polityczny i to porwa- 
nie polskiego studenta mają swoją 
jasną wymowę. (Chcą wywołać na 
emigracji polskiej we Francji wra- 
żenie, że każdy nie- komunista, choć 
by się znalazł na tej gościnnej zie- 
mi, nie uzyskał przez to bezpieczeń- 


stwa. Przed ostateczną likwidacją 
przez Francuzów sowieckiej i sate- 
lickiej „piątej kolumny” ! uciekaja 


się dyplomaci reżimowi do środka 
znamionującego ich słabość — do 
zastraszenia ! 

Liczą na to, że skoro prasa fran- 
cuska szeroko opisze zamordowanie 


Kow alki i wypadek  „niewozwra- 
szczeńca” Szcześniaka, na emigra- 
cję pol we Francji padnie blady 


strach i nikt już nie odważy się sło- 
wa pisnąć przeciw reżimowi sowie- 
ckiemu w Polsce. Tymczasem tak 
nie jest i rachunek naszych enkawu- 
dzistów z rue de Talleyrand stano- 
wi pomyłkę, Oczywiście garść tchó- 
rzów ulegnie, ale czy kiedy tchórze 
byli dla Ekoliok groźni? Ci Po- 


lacy, których naprawdę reżim po- 
winien się bać, nie przestaną ani 
mówić, ani działać po wypadkach 


w Nancy, które będą dla nich raczej 
ostrogą. 
TRZEBA ODWIAĆ 
PLEWĘ OD ZIARNA 
Sądzimy jednak, że władze fran- 
cuskie, zamiast ustami Ministra 


Spraw Wewnętrznych przypisywać 
uchodźcom politycznym 1 patriotycz- 
nym polskim robotnikom udział w 
komunistycznych awanturach, zacz- 
ną pilniej przyg glądać się środowisku 
polskiemu i odsiewać plewę od ziar- 
na. A jest ftad sporo roboty ! 
Jeżeli na przykład p. Jules Moch 


tak dokładnie zbadał księgowość 
Banque pour VKurope du Nord, 
przypuszczamy, że mniejszym wy- 


siłkiem mógłby zbadać księgi Banku 


przy ulicy Taitbout. Dom na rue 
Crillon byłby także dosyć ciekawy 


do zbadania i policja francuska z 
goryczą by sobie przypomniała, że 
w swoim czasie oną sama właśnie 
odebrała go polskiej emigracji i od- 
dała komunistom, Najciekawsze jed- 
nak byłyby oczywiście gmachy przy 
rue Jean Goujon, a przede wszyst- 
kim przy rue de Talleyrand, 

Nie wątpimy, że w czasie raczej 
krótszym niż dłuższym doczekamy 
się relacji w parlamencie francuskim 
i tutejszej prasie na temat odkryć 
pod tymi właśnie adresami! Wy- 
mieniliśmy — rzecz jasna — tylko 
adresy oficjalne; nie jesteśmy na 
tyle naiwni, aby sądzić, że poza ni- 


mi nie ma innye h. Ale te poszuki- 
wania należą nie do nas, lecz do 


władz bezpieczeństwa tego kraju! 

Mowę ministra Mocha powinien 
przeczytać każdy Polak we Francji. 
Nie dlatego, żeby stanowiła dla nas 
jakieś straszliwe objawienie; meto- 
dy roboty sowieckiej znamy nieste- 
ty na pamięć, choćby z własnych 
doświadczeń w Polsce. Interesujące 
dla nas jest w mowie p. Jules Mo- 
ch'a to, czego oddaleni od Sowietów 
Francuzi w okresie trzech lat soju- 
szu z ZSSR zdążyli się nauczyć. 
Nie ma bowiem na to rady: każdy 
uczy się na własnej skórze! 

Paryż, 23.X1.1948 r. 

JER 


". ODPOWIEDZI 


Kol. J. Z. — Mulhouse. — 
się z zainteresowań literackich Kolegi i 
chętnie dopomożemy dobrą radą w ich 
rozwoju. Pierwsza praktyczna wskazówka 
— aby pisać trzeba najpierw dużo i uważ- 
nie czytać. Asnyk, Konppnicka, Lenarto- 
wicz, Or-Ot na początek. Wiersze to nie 


Po Walnym 


W ROKU 1945... 

Zjazd Emigracji Polskiej 
we Francji, który odbył się w Pa- 
ryżu, w maju 1845, wykonał swoje 
zadanie. 

Zwołany w okresie zupełnie prze- 
łomowym, w przededniu oficjalnej 


Cieszymy 


Walny 


zdrady ze strony naszych sprzymie- 
rzeńców czasu ostatniej wojny, w 
chwili, kiedy w Polsce już rządzili 
agenci sowieccy, których państwa 
zachodnie postanowiły uznać jako 
rząd Rzeczypospolitej, gdy na Za- 


chodzie tchórzliwe elementy polskie, 
sprzedajne lub  karierowiczowskie 
raz po raz usiłowały rozbijać zwar- 
tość szeregów niepodległościowych, 
gdy wreszcie agentury warszawskie 
panoszyły się we Francji w oparciu 
o francuskich komunistów więcej 
niż w jakimkolwiek kraju na Za- 
chodzie — Walny Zjazd Emigracji 
Polskiej we Francji stanął odważ- 
nie i zdecydowanie na stanowisku 
niepodległości i uchwalił wybranemu 
Zarządowi zupełnie wyraźne w tym 
kierunku wytyczne, 

Pierwszy Żarząd CZP wykonał 
aapje zadanie, Mimo niesłychanych 


trudności, wbrew groźbom i szanta- 
żom ze strony agentów warszaw- 


skich, mimo załamania się niektó- 
rych działaczy społecznych, wreszcie 
mimo przejścia na stronę kapitulan- 
tów jedynego dziennika polskiego 
we Francji — Zarząd CZP nigdy 
nie zboczył z wytkniętej przez Wal- 
ny Zjazd drogi niepodległościowej. 
Oczywiście, można się doszukać 
takich czy innych niedoci iągnięć, 
mniejszych czy większych błędów, 
jednakże nikt nie może zaprzeczyć, 


Drugi Walny Zjazd Delegatów 
kół lokalnych Polskiego Towarzy- 


stwa Katolickiego w Holandii, któ- 
ry obradował w dnin 21 listopada 
b.r. w Bredzie, odbył się pod hasłem 
uzgodnienia jak najbliższej współ- 
pracy z organizacjami polskimi, sto- 
Jjacymi na gruncie niepodległościo- 
wym, a szczególnie z bratnią orga- 
nizacją, jaką jest Stowarzyszenie 
Polskich Kombatantów: 
too a py referat wygłoszony 
przez kol. Wernera zdobył sobie 
aprobatę ARR | Zjazdu i zasłu- 
guje na dokładniejsze streszczenie, 
„Dotychczasowy bieg wydarzeń i nie- 
ustabilizowana polityka państw zachod- 
nich — mówił referent — dyktowała tak 
jednostkom jak i organizacjom polskim 
program, w którym oficjalnie wykreślano 
słowo „polityka'”” w trosce o bliżej nie- 
określone konsekwencje. 
Podobnie ostrożną postawę 
PTK w ubiegłym roku. 
Jednakże każdy, kto pilnie śledzi zmia- 


przybrało 


Apel studentow 


III Zjazd Delegatów ZSPZ jako 
rzecznik i wyraziciel opinii młodzie- 
ży akademickiej na emigracji, świa- 
dom swych obowiązków obywatel- 
skich, stojący næ stanowisku adso- 
lutnej konieczności zachowania cit- 
głości i le >galności praw owityc h władz 
Rzeczypospolitej j, doceniający zna- 
czenie i wartość je dnolitej postawy 
patriotycznej w obecnej zaostrzają - 
cei się stale sytuacji międzynaro- 
dowej — gorąco apeluje do wszyst- 
kich polskich ugrupowań i odłamów 
emigracji politycznej, by w atmo 
sferze braterskiej współpracy i za- 
ufania jasno i wyraźnie zadokumen- 
towały niezłomną wolę trwania i 
walczenia o realizację ideałów kato- 
liekich i wolnościowych i stawiały 
zawsze sprawę dobra Polski na naj- 
wyższym 1 naczelnym miejscu w 
swych dążeniach, 

Młodzież akademicka emigracji 
wyrażając także myśli młodzieży stu- 
denckiej w Kraju — w pełni rozu- 
miejąca swoje przyszłe obowiązki 
kierowania losem państwa, wzywa w 
swym apelu pokolenie starsze do 
jak największego wysiłku i dobrej 
woli, do wzajemnego zrozumienia i 
zgody, które to staną się rękojmia 
jedności i dadzą , podwaliny poi 
dzieło wyzwolenia Ojczyzny. 


MÓWIĆ O POLSCE 
CUDZOZIEMCOM 


— OTO ZADANIE KAŻDEGO, 
KTO CHCE NOSIĆ MIANO 
EMIGRANTA POLITYCZNEGO, 
KAŻDEGO, KTO.SIĘ UWAŻA 
ZA ŻOŁNIERZA POLSKI WAL- 
CZĄCEJ. — CZY ODPOWIE- 
DZIAŁEŚ JUŻ NA ANKIETĘ 
„SZUKAJMY PRZYJACIÓŁ“ 
OGŁOSZONĄ W NR. 42 ,„POL- 
SKI WALCZĄCEJ“? JEŻELI 
NIE, TO ŚPIESZ SIĘ! 


REDAKCJI 


tylko rymowane zdania, to 
więcej! 

Kot. J. Z. Gd — Quevilly — Za wier- 
szc dziękujemy, ale na razie nie mamy 
możności zamieszczenia. Poza okoliczno- 
ściowymi wierszami „Polska Walcząca” 
niewiele może drukować w tym dziale, 


coś znacznie 


Francji 


Prenumeratę 
można 
zgłoszenie na adres: 
Paris XVII. Wpłaty za prenumeratę na- 
leży uiszozać na konto: 


„Polski Walczącej” we 
zamawiać, przesyłając 
20, rue Legendre, 


Paris C.C. 6365-22. 


Starzy i mlodzi 


urzędowych 
Czasem 
jest ono również ciekawe, zwłaszcza 
gdy dotyczy spraw aktualnych i śro- 
dowisk. ludzkich dobrze nam zna- 
nych, Właśnie leżą przede mną dwa 
takie raporty, naświetlające jedno i 
to samo zagadnienie. 

Rzecz się dzieje we Francji. Kil- 
ku ludzi, widocznie bez poważniej- 
szego zastanowienia się, postanowi- 
ło przeprowadzić próbę, czy młodzi 
i starzy potrafią ułożyć sobie har- 
monijne współżycie w jednym domu, 
tym bardziej, że wszyscy są w bie- 
dzie: pierwsi przymierając głodem 
studiują z resztek niepodległościo- 
wych pieniędzy, drugich, opuszczo- 
nych i zapomnianych przez świat i 
ludzi, utrzymuje IRO. 

Zdawało się, że wszystko ułoży się 
jak najlepiej, zwłaszcza, że — jak 
pra w jednym *aporc ie — 

„widziałem w niewoli generałów i puł- 
kowników, którzy zachowywali się nie- 
lepiej od podporuczników w innym bloku 
lub uczniaków gimnazjalnych przed dzie- 
siątkami lat. Spędź starych byków do 
jednej celi, a zrobisz z nich na nowo 
smarkaczy” 

Przetłumaczywszy to na 
prosty, spodzi iewaliśmy się, że 
wprawdzie już nie od „„berka” 
„chowanego? starzy i 
ną swoje wspólne życie, to jednak 
znajdą wspólny język, by łatwiej 
znosić wspólne cier pienia. 

Ale-oto pierwsza próba. Starzy i 
młodzi są już razem i wspólnje urzą- 
dzają „lampkę wina”. Na sali wygła- 
szane są wzniosłe mowy o tym jak 
to młodzież powinna być przyszło- 
ścią narodu, nadzieją i podporą 
starszych itp. Nastrój jest napraw- 
dę podniosły, W tem — jak powia- 
da raport drugi — ir ytarza do- 
chodzi ` groźny mojówe okrzyk : 
„Śmierć pawianom |”. 

Skonsternowani, na próżno szuka- 
my przyczyn takich krwiożerczych 
zamiarów młodzieży. Na szczęście 
odpowiedź znajdujemy w raporcie 
pierwszym : 

„W Centralnym Komitecie 
skutowaliśmy niedogodności i wręcz mie- 
bezpieczeństwa. Żle jest, jeśli młodzieniec 
[w danym wypadku chodzi mniej więcej 
o trzydziestolatków — przypisek mój] wi- 
dzi człowieka nawet bardzo szanownego 
tak na codzień: bez krawata, ba! w ko- 
szuli, ba! w ubikacji [trzydziestoletnia 
dziecina jest przekonana, że starsi pano- 
wie już nie mają tei przyjemności], przy 


raportów 


Czytanie 
jest niezmiernie ponczające. 


język 
może 

czy 
młodzi zacz- 


«długo dy- 


Zjeździe Delegatów CZP 


że główne zadanie, zadanie utrzy- 
mania jednolitego bloku nie podle- 
głościowego organizacji społecznej 
we francji — zostało wykonane, 
I to właśnie stanowi niewątpliwą 
zasługę starego Zarządu CZP. 
... A W ROKU 1948 


Ale oto mamy już rok 1948 i pi- 
szemy ten artykuł bezpośrednio pod 


wrażeniami ostatniego Walnego 
Zjazdu Delegatów OZP, który się 


odbył w Lille w dn. 14 listopada br. 

Sytuacja. Polonii niepodległościo- 
wej jest niewątpliwie lepsza niż w 
roku 1945, Polscy agenci Kominfor- 
mu są w odwrocie: nie stać ich 
obecnie na skuteczny szantaż ele- 
mentów  niepodległościowych. Zda- 
wało by się tedy, że Walny Zjazd 
Emigracji Polskiej we Francji wy- 
korzysta nadarzając a się sposobność, 
by przejść do generalnego ataku 
przeciwko wywrotowym elementom 
polskim i kapitulantom. Rzecz pro- 
sta spodziewaliśmy się, że ostatni 
Walny Zjazd jeszcze bardziej zespo- 
lı szeregi niepodległościowe, 

Tymczasem, niestety, właśnie na 
tym Zjeździe powstały poważne roz- 
dźwięki wśród  niepodległościowych 
organizacji społecznych, wchodzą- 
cych w skład CZP. 

Przyczyną tego są nasze nieporo- 
zumienia polityczne, 

OD KRYZYSU RZĄDOWEGO 

DO KRYZYSU SPOŁECZNEGO 

W roku 1945 podział był prosty : 
z jednej strony niepodległościowcy, 
z drugiej strony zdrajcy sprawy pol- 
skiej, tchórze i kapitulanci, W roku 
1948 sprawa jest bardziej skompli- 
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nę układu sił i stosunków w świecie, musi 
stwierdzić nie tylko poprawę koniunktury, 
jeżeli chodzi o możliwości emigracji pol- 
skiej; każdy musi zrozumieć moralne obo- 
wiązki wypływające z faktu pozostania 
za granicą, jakie ciążą na nas. 

Dziś jest obowiązkiem powszechnym 
stawianie sprawy jasno: jesteśmy emigra- 
cią polityczną a nie zarobkową i naszym 
zadaniem jest walka o Polskę Całą, Wolną 
i Niepodległą. 

Nie wolno nam uprawiać gnuśnie ser- 
wilizmu politycznego lub odcinać się od 
glębokiego nurtu niepodlezłościowego, wal- 
czącego o słuszne i należne naszemu Na- 
rodowi prawa. 

„PTK winno wprowadzić kilka popra- 
wek do swego statutu, dostatecznie jasno 
precyzujących jego postawę ideowo-poli- 
tyczną, oraz winno rozpocząć ścisłą współ. 


pracę z bratnią orwanizacją — Stowarzy- 
szeniem Polskich Kombatantów. 
Wierzę, że wspólne środki, możliwości 


i doświadczenie obu organizacji podadzą 
sobie ręce dla osiągnięcia lepszych wyni- 


kowana. Tzw, kryzys rządowy prze- 
ciąga się w nieskończoność i choroba 
ta grozi przejściem w stan chronicz- 
ny. To, niestety, przerzuca się na 
działalność organizacji społecznych. 

Zawsze byliśmy zdania, że partie 
polityczne, które wzięły na siebie 
zadania polityczne i za nie są od- 
powiedzialne, powinny unikać prze- 
noszenia swych walk na odcinek 
społeczny. Niestety działacze partyj- 
ni nie mogą lub zwyczajnie nie chcą 
zrozumieć tej konieczności. 

Ostatni Walny Zjazd CZP jest 
tego najlepszym przykładem, To- 
czące się partyjne spory na odcinku 
legalizmu przeniosły się na grunt 
organizacji społecznych. I to jest 
najsmutniejsze, jeśli chodzi o ostat- 
ni Zjazd CZP. 

Istnieją poważne obawy, że Zjazd, 


zamiast  scementować organizacje 
społeczne, może w swym wyniku 


przynieść ich rozbicie. Niewątpliwie 
stanowiłoby to niebezpieczny krok 
wstecz na odcinku skutecznej walki 
z polskimi sługusami Kominformu 
we Francji. A przecież tak łatwo 
było tego uniknąć, 

Dużą winę ponosi przewodniczący 


Zjazdu, po którym można było 
spodziewać większego wyrobienia 
społecznego, A przynajmniej tego, 


že swój „kapelusz partyjny” 
stawi w szatni, nie 
salę obrad. ` 
Należy jednak zupełnie wyraźnie 
podkreślić; iż jeśli poszczególne: or- 
ganizacje zaczną opuszczać szeregi 
CZP, to wina spadnie wyłącznie na 
pewne partie polityczne. 
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ków pracy...” i 

Z kolei głos zabrał delegat SPK 
kol. inż, Hekner, omawiając tech- 
niczną stronę współpracy obu orga- 
nizacji, która przejawiałaby się w 
prowadzeniu przez delegatów SPK 
referatów : osiedlenia i rozmieszcze- 
nia, kulturalno-oświatowego, opieki 
oraz informacyjno-prasowego. 

W dyskusjach i wolnych wnio- 
skach poruszono cały szereg waż- 
nych spraw, dotyczących kontaktu 
z SPK, zmian niektórych artyku- 
łów Statutu itp. spraw przekaza- 
nych nowo wybranemu Zórókdowi 
Głównemu, którego prezesem wy- 
brany został kol, inż. Minkiewicz. 

Delegaci rozjechali się w przeko- 
naniu, że prace Zjazdu przyczyniły 
się do pog iena działalności PTK 
i że współpraca z SPK jest wyrazera 
walki o sprawę polską w jedności 
ideowej i organizacyjnej. 


BILLY STRENK 


pozo- 
wnosząc go na 


STAR: 


jedzeniu; przy myciu się, myciu 
czy łyżki. Znamy to dobrze z niewoli! 
Autorytet spada na oczach! A młodzież 
była i jest zawsze bez litości dla słabo. 
stek starszych. Tak było zawsze i my 
tego nie zmienimy”. 

Widocznie tak już musi być. Mło- 
dzież, pełna życia i energii, patrzy 
daleko w przyszłość, nie grzebie się 
w przeszłości, Zawzięcie studiuje 
nauki współczesne, nauki przyszło- 
ściowe, To znowu nie bardzo odpo- 
wiada starszym. Razi ich, na przy- 
kład, taka  „,błahostka” (raport 
drugi) : 

„Na ściennym katalogu bibliotecznym 
zauważył podpisany... rażący błąd w po- 
zycji: „Mackiewicz — Księgi pielgrzym- 
stwa polskiego”. Zwracam się do pełnią- 
cego w zastępstwie obowiązki biblioteka- 
rza p.... słowami: — „Panie bibliotekarzu, 
tu jest błąd, trzeba poprawić; zamiast 
Mackiewicz, ma być Mickiewicz”. Na co 
ten odciął się szorstko: — „Nie jestem 
bibliotekarzem”. — Zwracałem się z tym 
do kilku innych osób, nawet do oficjal- 
nych. Bez skutku. Błąd tkwił tygodniami. 
Zlitował się nad nim dopiero usłużny i 
grzeczny młody student... i usunął go”. 

„Sprawa: Mackiewicz — Mickiewicz -— 
orzeka raport pierwszy — to błahostka 
niewarta wzmianki. Czy można przypu- 
ścić, że jest student polski, który by nie 
odróżniał Mickiewicza od Mackiewicza? 
A czy nie można się obrazić o to, gdy się 
kogoś aż o taką niewiedzę posądza? Jak- 
żeż prosto sprawa byłaby załatwiona, 
gdyby zainteresowana osoba sama popra- 
wiła ten chochlik drukarski lub zwróciła 
się o to do doktora... wzelędnie do woje- 
wody...”. 

Oto tak właśnie żyją niektóre 
światki w erze bomby atomowej, w 
okresie, gdy w świecie dokonują się 
olbrzymie przeobrażenia... Wszystko 
wedle stawu. 


talerza, 


AKR eA 
II. XI w Lille 
Zapoczątkowana w czerwcu b.r. 


współpraca polskich organizacji 
kombatanckich w Lille przynosi co- 
raz lepsze wyniki. 

Najlepszym tego dowodem jest 
obchód Święta Niepodległości, zor- 
ganizowany w Domu Kombatanta 
w Lille, w dniu 14.X1.1948. Obchód 
ten przerodził się w żywiołową ma- 
nifestację wolnych Polaków i prze- 
rósł najśmielsze oczekiwania. 

Na mszę św., odprawioną o godz, 
9 rano w przepełnionej Kaplicy pel- 
skiej kościoła St, Etienne — przez 
ks. dziekana Nosala, w otoczeniu 
dwóch księży polskich, przybyło 16 
delegacji polskich i francuskich za 
sztandarami. 

Popołudniowa akademia, 
od godz. 16 do 19, 


trwająca 
ściągnęła tak 


wielkie. rzesze Polaków, że Dom 
Kombatanta nawet w połowie rie 


mógł ich pomieścić, 

Bogaty program akademii skła- 
dał się z dwóc h czę ści — pierwsze!, 
poświęconej uczczeniu 30 rocznicy 
niepodległości, poważnej i utrzyma- 
nej na wysokim poziomie artystycz- 
nym i drugiej, lżejszej, okraszonej 
perłami pieśni i muzyki polskiej. 

Na specjalne podkreślenie zasłu- 
guje fakt zerwania z utartym ,,sza-. 
blonem obchodowym”*. Oto w szesna- 


stu punktach trzygodzinnego pro- 
‘gramu przeznaczono tylko 15 mi- 


nut na zagajenie i referat okolicz- 
nościowy, Z zadania tego kol. Tusze- 
wski wywiązał się po mistrzowsku. 
W zagajeniu po francusku omówił 
zasadnicze tezy swojego referatu, a 
przemówienie po polsku ujął krótko 
i przejrzyście. Prostymi ale piękny- 
mi zwrotami, jasną i przejrzystą tre- 
ścią, umiejętnym powiązaniem pin 
szłości, teraźniejszości i przyszłości 
naturalną modulacją głosu nawiązał 
ścisłą łączność z widzami. 

Obie części programu odniosły nie- 
bywały sukces. Artystom-amatorom 
podały ręce „gwiazdy zawodowe. 

Tola Korian, znakomita polska 
pieśniarka, wystąpiła w swoim re- 
pertuarze trzykrotnie, śpiewając pol- 
skie i francuskie piosenki i zbiera- 
jac za każdym razem rzęsiste okla- 
ski i brawa. 

Aleksander Aleksandrowicz, znany 
baryton sekcji polskiej radia fran- 
cuskiego w Paryżu, wystąpił dwu- 
krotnie, odśpicwując za każdym ra- 
zem dwie pieśni. Zdobył sobie ogól- 
ny poklask 

P. Wojniak-. Andrzejczak, laureat- 
ka Konserwatorium Państwowego w 
Lille (1 nagroda), grą na fortepia- 
nie i świetnym akompaniamentera 
Toli Korian zabłysła dużą skala 
swoich możliwości artystycznych. 

P. Jan Kozłowski, ceniony har- 
monista z Lille, wystąpił jako soli- 
sta dwukrotnie, Piękną grą porwał 
widzów i zdobył zasłużone brawa. 

Kol. Stanisław Srocki zadeklamo- 
wał dwa utwory, a panie Czerska i 
Kusek — po jednym. 

Znany na tym terenie, doskonały 
chór Koła SPK w Lannoy dźwig: dł 
na swych barkac h gu część pro- 
gramu, występując trzykrotnie i 
zdobywaj; ac zasłużony sukces. 

Nastrój akademii był spotęgowa- 
ny pięknymi w swojej prostocie de- 
koracjami, artystycznie wykonany- 
mi przez kol. kol. Sawickiego i 
Olejnika, studentów architektury w 


Lille. 
T. PŁOM 
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POLSKA WALCZĄCA — 


KOMBATANT POLSKI 


NA  OBCZYZNIE 


ji 
Otrzymałem nader miły list od | 


Polaka, który w lipou b.r. wyemi- 
grował do Kanady, gdzie osiadł na 
terenach dorzecza Peace River; 
istotnie zachęcająca nazwa — Rzeka 
Pokoju. Uważam, że treść listu może 
być interesująca dla Czytelników, 
obserwujących życie Polaków na 
emigracji w Kanadzie. 

Dla orientacji nadmieniam, że au- 
tor listu jest moim kolegą, rolnikiem 
z wykształcenia, liczy 47 lat życia, 
był podporucznikiem w 1 Dyw. 
Pano., jest żonaty z Angielką, ma 
dwoje nieletnich dzieci, posiadał 
£700 oszczędności. Oto autentyczne 
zdania z tego listu: 


» -Ja o żalu już nie mam czasu 
myśleć, a energię wyładowuję na 
utrzymanie rodziny oraz w poszuki- 
waniu farmy na kupno, W*-tej chwi- 
li mam na oku piękną farmę: 160 
akrów z tego 55 pod uprawę, reszta 
„bush”, aire łatwy do wykarczowa- 
nia. Ziemia doskonała, dwa rodzaje ; 
około 70 akrów mady rzeczne, 90 
akrów położone wyżej, przy głównej 
szosie, lekka glinka. Do miastecz- 
ka i stacji kolejowej 3 mile. Lot- 
nisko cywilne w odległości 5 mil. 
Na rzece połowy łososi. Krajobraz 
przepiękny, bliższe góry pokryte la- 
sem mieszanym, dalsze lodowcami. 
Kiimat jak w Polsce, zima od 4 do 
5 miesięcy, 

Na farmie wszystkie zabudowania 
z drzewa, ńowe, dom mieszkalny 
7-mio-pokojowy. Możliwości na tym 
obiekcje są duże, wymaga tylko du- 
ż0 pracy, zmysłu, pomysłu, odwag 
i pieniędzy. 

Jała farma z budynkami dot. 
3.500, inwentarz żywy, martwy, na- 
rzędzia, zapasy zboża i siana dla 
bydła dol. 1.675. Będę chciał na- 
być wszystko, bo warte. Na to po- 
EE dol. 4.500. Dysponuję w 
tej chwili kapitałem 2260 dol. w dro- 
dze dol. 1500. Będę chciał uzyskać 
dol. 2500 pożyczki bankowej, którą 
ma mi się wystarać mój doradca z 
Canadian National Railway. On w 
tej chwili na urlopie, gdy wróci i 
wszystko się pomyślnie ułoży będę 
mógł się wprowadzić i objąć obiekt 
około 15 września 1948 roku, 

Obecnie pracuję na sąsiedniej 
farmie, gdzie mam płacę dol. 100 
miesięcznie, dom, warzywa, kartof- 
le, mleko, śmietanę, masło do woli. 
Pracowałem ciężko w czasie żniw i 
zbiorów (przeskok szybki z PKPR), 
Te obecnie się skończyły i nie wiele 
mam do roboty. 

Plan pracy na ten rok mam już 
gotowy i-obawiam się, że za obszer- 
ny, ale spróbuję go zrealizować. 
Przede wszystkim założę większy 
warzywnik handlowy, powiększę 
mleczne stado. Na przyszłą wiosnę 
chcę uprawić pod okopowe 6 akrów 
oziminy ,,bushowej”, którą tej je- 
sieni i w zimie zamierzam wykar- 


czować. 
Podróż z W. Brytanii do Central- 
nej Kolumbii — stan kanadyjski, 


trwała 7 dni 


gdzie mieszkam — i 
„„Aquita- 


morzem i 5 dni koreją. 


List z nad Rzeki Pokoju Stal. parasole i... wybory 


nia” dała nam niespodziewany kom- 
fort. Koleje kanadyjskie "bardzo 
wygodne, zwłaszcza jeśli się podró- 
żuje w sypialce. Jedzenie i obsłuza 
tak na ‘statku, jak w pociągu do- 
skonałe. Podróż ta była prawdziwą 
atrakcją; nawet dla naszych dzieci, 
Odczuć się tu daje brak robotni- 
ków. Pracę można dostać w każdej 
branży, Rzemieślnicy poszukiwani, 
z łatwością można zarobić półtora 
dolara na godzinę. W tartaku do 
dolarów 9 dziennie. Z wyjątkiem 
rolnictwa, dzień pracy wynosi 8 go- 
dzin, a zarobek nie niższy niż 7 do 
8 dorarów dziennie. Na roli dzień 
pracy 12 godzin w sezonie zbiorów, 
płaca 80 centimów na godzinę. Sta- 
ła płaca miesięczna za pracę na 
roli 70 do 100 dol. w dodatku wy- 
żywienie i mieszkanie. š 
Cywilizacja jednak niska, wszyst- 
ko w stadium pocz atkowym. Mia- 
steczka drewniane, ulice bez cliod- 
ników, drogi bite i błotne, sklepy 
ładne i duże. Utrzymanie w mieście 
nieco droższe, niż w W. Brytanii, 
ale zarobki znacznie lepsze, odzież 
tańsza, produkty przemysłowe jak 
w W. Bryt tanii, czasem tańsze. 
Ludzie tu nie zwracają uwagi na 
wygląd zewnętrzny. Wszyscy 


się 
wzajemnie szanują i pomag; Czło- 
wiek, który chce pracować, nigdy 


tutaj nie zginie i będzie szanowa- 
ny przez wszystkich. W razie po- 
trzeby na pomoc liczyć zawsze moż- 
na. Szachre aje i oszuści tutaj miej- 
sca nie zagrzeją i pola do popisu 
nie znajdą. Dla ludzi pracy z ini- 
cjatywą kraj otwarty i możliwości 
ogromne, Początek jednak bardzo 
cię Najtrudniej z miesżkaniem, 


W miasteczku wprost  niemożliwo- 
ścią znaleźć mieszkanie, 


Myśmy jeszcze w Brytanii 
brali miejsce na osiedlenie się i 
skonale trafiliśmy, Nie może być 
piękniejszej okolicy, no i widoku 
Ea obiektu piękniej położonego. 


wy- 
qo- 


Obiekt sprzedaje 70-letnia para 
s : 

krajowców, którzy już nie mogą 

pracować, Farma w bardzo dobrym 


stanie, Z inwentarza będę mał i 
parę koni, 2 krowy, 2 jałówki, bycz- 
ka, 3 świnie, 25 kur. Zamierzam 
dokupić jeszcze 2 krowy, traktor 
i ewent. samochód półciężarowy. Te 
dwa motorowe wehikuły jednak tro- 
chę później, bo gotówki nie wystar- 
czy. Jeśli pogoda dopisze. zbiorę 
jeszcze drugi pokos koniczyny na- 
siennej, co dobrze płaci, To finan- 
sowo pomogłoby mi bardzo. 
'Tyle na razie z tego kontynentu 
List kończą serdeczne pozdrowienia, 
ogólno ludzkie frazy grzecznościowe. 
Treść listu wskazuje, że piszę go fa- 
chowiec rolnik. Emocjonalny stosunek do 
pracy był jego zaletą w wojsku; ten sam 
zapał towarzyszy mu tam, nad kanadyj- 
ską Rzeką Pokoju. 
Życzę Mu i Wszystkim Polakom w Ka. 
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nadzie sukcesu ` życiowego. Niech nad 
piękną Rzeką Pokoju zaznają szczęścia 
i prawdziwego pokoju, gdy my tu poko- 
ju nie znamy. Lecz Rodacy wszędzie 
gdzie jesteście, pamiętajcie: Jesteśmy 


Polakami! 


WŁADYSŁAW UNIBORSKI 


Romunikat 
w sprawie Kół Oddziałowych 


W wykonaniu uchwały Rady Gló- 
wnej SPK z dn. 10-16 lipca 1948 r., 
zajmującej stanowisko wobec faktu 
powstawania związków tradycyjnych 
poza ramami Stowarzyszenia, Za- 
rząd Główny komunikuje, że przed- 
stawiciele jego, obok Samopomocy 
Lotnictwa i Samopomocy Marynar- 
ki Wojennej, wzięli udział jako za- 
proszeni goście w dniu 7 listopada 
1948 r. w Zjeździe Przedstawicieli 
Kół Oddziałowych w Londynie, 

Sprawa centralnej organizacji Kół 
Oddziałowych, forma jej utworzenia, 
wyraźne rozgraniczenie zakresu ich 
działania w stosunku do Stowarzy- 
szenia Polskich Kombatantów, jako 
istniejącej organizacji powszechnej 
b. żołnierzy Polskich Sił Zbrojnych 
— były przedmiotem szeregu roz- 
mów Zarządu Głównego SPK i Za- 
rządu Oddziału SPK Wielka Bryta- 
nia z przedstawicielami poszczegól- 
nych Kół Oddziałowych i Komite- 
tem Orgi anizacyjnym Zjazdn Przed- 


stawicieli Zarządów Kół Oddziało- 
wych PSZ na Obczyźnie, powołanym 
przez p. gen. dyw. Wł. Andersa. 


W wyniku tye h rozmów Zarząd 
Główny SPK uznał potrzebę, ze swej 


strony uregulowania wzajemnego 
stosunku SPK do Kół Oddziało- 
wych. 


Na skutek powyższego uzgodnio- 
ne zostały z Komitetem Organizacyj- 
nym Zjazdu zasady współbrac; y mię 
dzy obu stronami, które następnie 
przyjął Zjazd Przedstawicieli Kół 
Oddziałowych. 

Treścią tych zasad jest, że: 

1. Koła Oddziałowe zachęcą i 
wezwą- wszystkich swych członków, 
ażeby indywidualnie „wstępowali do 

SPK w celu wzięcia żywego udziału 
w życiu społecznym na terenie, na 
którym zamieszkują, 

2. Koła Oddziałowe zwrócą się z 
apelem do SPK, ażeby wszelkimi 
możliwymi sposobami poparło pracę 
spełnianą. przez Koła Oddziałowe 
włącznie do przyznania na wniosek 
Kół Oddziałowych miejsca w swych 
lokalach, subwencji pieniężnych na 
wydawanie komunikatów itp.; 

-_8. Stwierdza się, że współpraca 
Kół Oddziałowych z SPK w terenie 
winna następować zawsze automa- 


tycznie ; obie strony winny się szu- 
kać i pomagać sobie wzajemnie; 

4. Na szczeblu centralnym postu- 
laty i potrzeby Kół Oddziałowych i 
SPK są uzgadniane pomiędzy Se- 
kretariatem Kół Oddziałowych i Za- 
rządem Głównym SPK. 

Zjazd Kół przyjął powyższe, wy- 
chodząc z założenia, że nie ma żad- 
nej uzasadnionej potrzeby tworze- 
nia związku wszystkica Kół Oddzia- 
łowych W.P. jako organizacji spo- 
łecznej oraz alan u władz takiego 
związku, ponieważ wszystkie Koła 
są dostatecznie związane tradycją 
wojskową i faktycznie mają już tra- 
dycyjnego przełożonego. 

Ponadto Zjazd uznał, 

1. SPK i Koła Oddziałowe uznają 
potrzebę równoległego istnienia jako 
gwarancji zaspokojenia wszystkich 
potrzeb żołnierzy polskich na ob- 
czyźnie ; 


2. SPK 


jest organizacją opartą na 
systemie AN ma służyć 
celom ideowym, kulturalno-oświato- 
wym oraz samopomocowym żołnierzy 
pracujących i mieszkających Da 
określonym terenie. 

SPK reprezentuje i broni żołnie- 
rzy osiadłych na określonym terenie 
wobec władz gospodarzy kraju. 

3. Koła Oddziałowe są organizac ja 
międzyterenową, nie związaną z żad- 
nymi granieami fizycznymi i zajmu- 
ja się zadaniami ustalonymi przez 
ich statuty. 

Nie zajmują się one pomocą mate- 
rialną i organizacyjną danego tere- 
nu. 

Zgodnie z uchwałą Zjazdu — p. 
gen. dyw. Wł. Anders powołał do 
życia Sekretariat Kół Oddziałowych 
i mianował: 


Sekretarzem Generalnym: gen, 
bryg. K. Wiśniowskiego, 
Członkami Sekretariatu: płk, K. 


Ziemskiego, z Armi Krajowej, ppłk. 
L, Stankiewicza. z 1. Korpusu, 
ppłk. A. Bielińskiego, z 2. Korpu- 
su, ppłk. B. Geislera, z Kampanii 
Wrześniowej, i kpt. S: Lisa, z 1. 
Dywizji Grenadierów. 

Mianowanie dalszych cztonków do 
liczby 7-miu nastąpi w najbliższym 
czasie, 


Projekt ustawy o upaństwowie 
niu przemysłu stalowego w W. Bry- 
tanii rozpoczął najostrzejszą z do- 
tychczasowych walk między rzą- 
dem Partii Pracy a opozycją. kon- 
serwatywną. Churchill oświadczył, 


że jeśli wygra wybory w r. 1950, to 
zażąda od nowego parlamentu ne 
tychmiastowego unieważnienia tej 
ustawy 

Chociaż „bitwa o stal” będzie 
jedną z głównych rozgrywek wybor- 
czych, tym niemniej wynik wybo- 
rów będzie w gruncie rzeczy zale- 
żał od innych czynników, Przede 
wszystkim od tego, czy przeciętny 
obywatel brytyjski będzie uważał w 
1950 r., że sytuacja jego jest lepsza 
po pięcioletnich zadac h Partii Pra- 
cy niż była w r. 1945. 


KOŚĆ NIEZGODY 


Wszyscy o tym wiedzą, że kon- 
serwatyści pod przewództwem Chur- 
chilla zwałczali/ostro wszelkie pro- 
jekty „nacjonalizacji? (czyli upań- 
stwowienia), czy to chodziło o wę- 
giel, o koleje, czy też o gaz i elek- 
tryczność, W miarę tego jak Parla- 
ment o więks: i Soc jalistycznej 
uchwalał te ustawy, opozycja dawa- 
ła jednak do poznania, że jeśli po- 
wróci do władzy w r. 1950, to już 
tych ustaw nie zmieni i te gałęzie 


przemysłu pozostaną nadal w ręku 
państwa. 
Stanowisko konserwatystów zmie- 


niło się jednak, gdy rząd wystąpił 
obecnie z projektem upaństwowie- 
nia stali i przerodziło się w bez- 
względną opozycję z postanowieniem 
odrzucenia ustawy, jeżeli wygrają w 
zbliżających się wyborach. 

DLACZEGO WŁAŚNIE STAL ? 

Otóż socjaliści uważają, że dopie: 
ro z chwilą, gdy upaństwowią prze- 
mysł stałowy, rząd będzie miał praw- 
dzi możność kierowania gospodar- 
ką kraju i władza monopoli prywat- 
nych zostanie złamana. Po dokona- 
niu tego gotowi są oni powstrzymać 
się z dalszym programem upań- 
stwowiania i pozostawić resztę prze- 
mysłu w ręku prywatnym. 

W argumentach swych powołują 
się oni na niezbity fakt, że w la- 
tach przedwojennych przemysł sta- 


lowy zorganizował się w W, Bryta- 
nii w „kartel ', to jest w związek 
mający na celu podwyższenie cen i 


i zysków przez ograniczenie produk- 
cji. Początkowo “chodzilo jedynie 6 
„przetrzymanie kryzysu”, później 
jednak stało się jasne, że ceny były 
znacznie wyższe niż to było potrzeb- 
ne dla ,,przetrwania”, a ogranicze- 
nie produkcji pozbawiło tysiące ro 
botników zarobku. 


Mój felieton 


Maiy 


stali 
przejęcie 
ważnego prze- 

doprowadzi z 


Przeciwnicy 
dowodzą 
przez 


upaństwowienia 
natomiast, że 
państwo tak 
mysłu, jak stalowy, 
biegiem czasu „siłą rzeczy” do 
upaństwowienia dalszych gałęzi prze- 
mysłu, aż w końcu całe życie gospo- 
darcze W, Brytanii będzie bezpo- 
średnio kontrolowane przez państwo. 
Na poparcie swych argumentów 
podają fakt, że bez względu na to, 
co było przed wojną, brytyjski prze- 
stalowy obecnie tak dalece 
zwiększył produkcję, że przekroczył 
nawet cele nakreślone mu przez 
rząd na rok bieżący, t.j. 14.5 mil, 
ton, i że w razie upaństwowienia 
wydajność tego przemysłu spadnie. 
Nie wiadómo jednak, jakby sytu- 
acja wyglądała, gdyby zamiast obec- 
nej pierwszorzędnej koniunktury na 
stal był kryzys i gdyby kontrola 
rządowa (która wcią jeszcze mimo 
zakończenia wojny nie została znie- 
siona) nie istniała, 


KOMPLIKACJA Z PARASOLAMI 
, Zasadnicze pytania więc pozosta- 
ja: (1) czy upaństwawiając podsta- 


GLOSY OPINII 


Nie zapominajmy 
o sobie nawzajem 


Panie Redaktorze, 

Rodzina jednego żołnierza z 2 Korpn- 
su za pośrednictwem mnie zwróciła się du 
KU Nr. 3 celem odszukania ich syna 
Zwróciłem się do wymienionego KU, skad 
mi odpisali, że wymieniony żołnierz w 
spisach nie figuruje. Stwierdzam, że wy- 
mieniony Czesław Jegier slużył w pułku 
kawalerii, która nosiła na patkach koł- 
nierza palmę. Parę razy spotkałem się z 
nim na Środkowym Wschodzie i we Wło- 
szech. 

Wydaje mi się bardzo dziwne, a nawet 
karygodne, aby ów żołnierz był pominię- 
ty w spisach. Mam wrażenie, że ten, co 
mi przysłał negatywne zawiadomienie, nie 
załatwił należycie tej sprawy. 

Proszę Pana Redaktora pouczyć 
mach Pols Walczącej” 
Komendę upełnień, aby 
spełniała swój obowiązek. 


STEFAN SIMIŃSKI 


Doddington Park, nr. Nantwich, Cheshire. 


na ła- 
wspomnianą 
sumienniej 


Od Redakcji: 

Ogłaszamy ten list w przekonaniu, ze 
władze wojskowe zechcą wskrzesić żołnie- 
rza polskiego, który poległ w ich spisach 
i aktach. 

Równocześnie przekazaliśmy list do 
koła pułkowego Ułanów Karpąckich, ja- 
kcże właśnie oni nesili na patkach wspo- 


mnianą w liście — „palmę”. 


wowe gałęzi przemysłu można się 
na tym zatrzymać, czy też stopnio> 
wo trzeba będzie upaństwawiać ca- 
łość gospodarki narodowej? (2) ezy 
żę za eo iony przemysł stalowy po- 

rafi być naprawdę wydajny, a nie 
R iążony urzędnikami i biurokra- 
cją? 

Jedynie próbą życia może dać na 
to odpowiedź.. Pewne komplikacje su 
jednak już dzisiaj widoczne. Otóż 
okazuje się, że 107 przodującycn 
firm w przemyśle hutniczo-stalo- 
wym, które mają być upaństwowio- 
ne, kontrolują nie tylko kopalnie 
rudy i produkcję podstawowych su- 
rowców metalowych (jak np. sztaby 
stalowe, płyty, blachy itd.), ale po- 
siadają również zakł: ady wyrabiające 

‘aly szereg gotowych produktów. I 
io bynajmniej nie tylko takich jak 
rury, walce czy odlewy stalowe, ale, 
tak różnorodnych i niepozornych 
produktów, jak ramy do... parasoli, 
czy grzejniki, a nawet całkiem nie 


metalowych artykułów jak rakiety 
tenisowe. Ba, mają nawet własne 
hotele ! 

Tu zachodzi nowe pytanie: czy 


państwo ma się naprawdę zajinować 
produkcją rakiet tenisowych i para- 


seli, czy też po upaństwowieniu 
wielkich firm ` stalowych, winno 


sprzedać tego rodzaju fabry ki przed- 
siębiorcom prywatnym ? 


W OCZACH SZAREGO CZŁOWIEKA 

W żadnym spadku przejęcie 
przez państwo przemysłu stalowego 
nie rozpocznie się przed latem 1950 
T.s a więc przed wyborami. Osta- 
teczny głos będzie miał naród an- 
gielski. 

A dla szarego obywatela, który 
swym głosem ma zdecydować o tak 
zawikłanym problemie, pytanie, kto 
będzie właścicielem przemysłu sta- 
lowego jest bez wątpienia rzeczą 
drugorzędną, Dla niego najważniej- 
szym jest to, by za te £5, które za- 
rabia na ty dzień, w r. 1956 mógł ku- 
pić nie mniej, ale w ięcej niż w r. 
1945. By trudności żywnościowe 1 
mieszkaniowe się zmniejszyły, i by 
groźba bezrobocia znikła raz na za- 
wsze. I aby nadal mógł być wolnym 
obywatelem mogącym czytać tę ga- 
zętę, która mu się podoba, i zmie- 
nić pracę, jeżeli ma lepsze możli- 
wości gdzie indziej. 

O ile nie zajdą tymczasem nagłe 
wydarzenia międzynarodowe, wybo- 
ry odbędą się w W. Brytanii na 
wiosnę 1950 r. Od tego jak się sy- 
tnacja wówczas przedstawiać będzie 
w oczach szarego człowieka zależy 
ich wynik. 


HENRYK TELSKI 
Wyciąć i zachować! 


słownik frazeologiczny 


dla zawodowych działaczy spoźecznych 


(WYDANIE PIERWSZE NAKŁADEM INSTYTUTU 


(Dokończenie) 

LEPSZA PRZYSZŁOŚĆ — patrz 
pod LIPA. 

LIPA —  matrz 
PRZYSZŁOŚĆ. 

„MUSICIE, KOLEGOV’ — 
zwroł retoryczny, typowy dla ochot- 
niczej pracy społecznej, 

MEMORI: Ab — coś, co należy 
złożyć miarodajnym czynnikom z po- 
daniem odpowiednich elementów. 
Memoriał musi się odleżeć, po czym 
idzie ad acta. ,,Złóżcie memoriał!” 
— typowy zwrot mający na celu 
zniechęcenie petenta. Zastępuje on 
zdanie: „Do widzenia, nic nie mo- 
żemy zrobić”. 

MORALE — w gnila z TĘŻYZ- 
NY a POTENCJAŁU DUCHA 
ZOŁNIERSKIEGO. Łączy się z za- 
gadnieniem etatu. 


pod LEPSZA 


e zdrowe: „na 
można polegać l’ — 
się domagają (po polsk 
„Id Hilary wierz do- 
„imieniu 
ciężko. pracujących przema- 
lekko pra- 
cujący. „SPOŁECZEŃSTWO W 
SWEJ MASIE JEST ZDROWE!” 
— typowe powiedzenie pseudoman- 
datariusza „woli społeczeństwa” 
kadzichłopa, kadzirobotnika, kadzi- 
inteligenta. 

NIEPODLEGŁOŚCIOWY, nie- 
podległościowiec — słowa często uży- 
wane, dalekie od piine języka pol- 
skiego. Nie należy mówić ani pi- 
saé : PRZ niepodległościo- 
wy”, bo albo coś jest „miepodległo- 
ściowe” i wtedy nie potrzebuje de- 
prec jonujacego zastrzeżenia praw- 
dziwie”, albo „wedle nie jest nie- 
podle głościowe” Istnieje „wolność”” 
i „niewola” Nowa RA wolność” 
— brzmi niedorzecznie, chociaż okre- 
ślenie to zrodziło się z chęci napięt- 
nowania rzekomej wolności i niepod- 5 
ległości. 

Tyle z lingwistyki. A merytorycz- 
nie: podobno są wśród nas ludzie 
niepodległościowi, niepodległościowsł 
i najnie podległości iowsi. Niektórzy 
nawet nadużywają tego wielkiego 
słowa w celu licytacji. „Niepodle- 
głościowość”” nie może być monopo- 
lem ani przywilejem. Jest zwykłym 
„obowiązkiem. I 18 cze jedno: „nie- 
podległościowy” i nie podlegający 
krytyce to wcale nie to samo, 

OBLICZE — „w obliczu 
gań”, „w obliczu wydarzeń, 


„AM ASY 
oznacza to : 
magam się posadyY?y, W 
MAS” 
miają z reguły ludzie 


zma- 
które 


idą” itd. „Nasze oblicze ideowe”. 
Deklamatorów o obliczu oblicza się 
w obliczu wydarzeń, które idą, na 
40 funtów miesięcznie. 

PLATFORMA —- na - ,,WSPÓL- 
NEJ PLATFORMIE uzgadnia się 
„WYTYCZNE dla poszczególnych 


„SEKTORÓW DZIAŁANIA”. 
PLATFORMA powinna być szero- 


ka, -Chodzi o MAN ARTA 
WSPÓLNEGO JĘZYKA”. 

PODANIE — patrz PETENT. 

PETENT — patrz REFERENT. 

REFERENT — patrz KORE- 
FERENT. ` 

KOREFERENT — patrz PODA- 
NIE. 

PREZES — tytuł i mandat do- 
żywotni. O żyjących prezesach nie 
należy mówić śle, Ze względów zro- 
zumiałych. (patrz pod GODZINA 
RÓW z 

RZYWÓDCA — stary kawał, że 


niby przy wódce e; Ale wiemy skąd- 
inąd, że nawet i przy wódce —'nic. 

PROTEST: — nie liczy się, ale 
protestować trzeba, Dla samo- 


utwierdzenia się w krzywdzie i 
słuszności. 

SKKRETARKA — ciało społecz- 
ne. Wraz z telefonem tworzy biuro. 
Biuro tworzy instytucję. Instułucja 
tworzy nowe wartości. Zespół no- 
wych wartości tworzy lepsze jutro. 
Niektóre sekretarki zajmują się 
również pisaniem na maszynie, 

SRODKI — coś, czego nie ma, 
ale co było, a co może być po za- 
apelowaniu do ofiarności szerokich 
mas społecznych w terenie. (patrz 
pod. MASYY. 

SPRAWA — bez sprawy nie ma 


służby sprawie. -Dla dobra Sprawy 
walczymy we wspólnym, szeregu, 
stoimy twardo na gruncie, opiera- 


trwamy. Niektó- 


my się zakusom i 
(patrz pod 


rzy trwaja już za długo. 


SPRAWKA). 


REZOLUCJA — zawierać powin- 
na następujące dane: wspólną płat- 
formę — jedność działania — zgod- 
ny rytm — radosny czyn — twórczy 
wysiłek — brzemię odpowiedz ialno- 
ści — braterskie więzy plemiennej 
wpólnoty — nowe wartości — nakaz 
chwili — ogniwo łączności — zwar- 
cie szeregów itd. da capo al fine, 


to znaczy od początku do końca... 


TEREN — „,praca w terenie” — 
„terenowiec” — „kontakty tereno- 
we” — „na terenie Belgii’ (czemu 


nie: „w Belgi’ ?) — fachowy ter- 


` 


` diabelnie kosztowna. 


NAUKOWEGO P. W.) 


min, określający nieustalone miejsce 
pobytu. członków zalegających ze 
składkami. š 

WALNE ZEBRANIE — z 
ły odbywa się w „DUCHU HAR- 
MONID'. Na wszelki wypadek le- 
piej je jednak przygotować za ku- 
lisami, na dwa miesiące przed ter- 
minem. Krzepiąca olimpiada gadul- 
stwa. Rekord siedzenia w zadymio- 
nej sali. Większy wyczyn niż 80 go- 
dzin siedzenia na słupie przez re- 
kordzistę świata Parkersa z Mil- 
waukee (USA). 

O co chodzi? Ustępujący zarząd, 
(który ani myśli ustąpić). mówi o 
osiągnięciach, przem ilczając niedo- 
ciągnięcia, reszta zaś mówł o niedo- 
ciągnięc iach, przemilczając osiągnię- 
cia, Kiedy się po trzech dniach wy- 
jaśniania, że niedoci iągnięc ia byty 
osiągnięciami, a osiągnięcia niedo- 
ciągnięciami, zaczynają się drama- 
tyczne zmagania o opanowanie” 
zarządu przy jednoczesnych drama- 
tycznych apelach o kierowaniu się 
tylko i tylko dobrem organizacji i 
Sprawy. ~ 

Impreza 


regu- 


w założeniu piękna, al» 
Niektórym de- 
legatom z terenów należy jeszcze po- 
kazać miasto, nieraz przez szybę 
pobliskiego baru. Po tej hydrotera- 
pii dramat kończy się „happy-en- 
dem w wykonaniu całego pogodzo- 
nego zespołu i płomiennym weżwa- 
niem o  podciągnięcie pracy na 


wyższy Mowi A po roku — na 
odwyrtkę ! 

ŻONA. DZIAŁACZA SPOŁECZ- 
NEGO — istota najnieszczęśliwsza 


w świecie, praktycznie biorąc — 
wdowa za*życia męża. Czeka z obia- 
dem, czeka z kolacją. Tato nie wra- 
ca ranki i wieczory. Czeka go we 
łzach i trwodze. Rozlały“ rzeki ga- 
dulstwa, pełne zwierza bory, i pełno 
społecznych zbójców na drodze, A 
kiedy wraca, jest zmęczony i boli 
go głowa. Ona o kapeluszu, a on o 
stałutach, ona szuka w nim odro- 
binę ciepła, ale on nie uznaje wnio- 
sków nagłych. niezgłoszonych na 
piśmie. Ona chce iść do kina, a on 
znowu idzie na to przeklęte posie- 
dzenie zarządu, Ona mówi o fryzu- 
rze, o ondulacji, a on, że trzeba 
„wygryźć tego łobuza, Karolczaka, 
z prezydium”. Biedna, biedna żona 
działacza społecznego, Wieczną on. 
dulację racz dać jej, panie! 


TADEUSZ NOWAKOWSKI 
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POLSKA 


KRONIKA BRYTYJSKA 


KONKURS 

Zarząd Główny SPK ogłasza konkurs 
na stanowisko Referenta Wydziału Infor- 
maoji i Prasy. 

Warunki konkursu: a] członkostwo SPK 
nie krótsze niż 6 miesięcy, b] dobra zna- 
jomość zagadnień SPK i czynny udział w 
jego pracach, c] dobra znajomość pracy 
redakcyjnej, d] dobra znajomość tech- 
nicznej pracy drukarskiej na terenie W. 
Brytanii, e] rutyna prelegencka, f] do- 

' øra znajomość języka angielskiego w 
słowie i piśmie. 

Podania pisane ręcznie i zawierające 
krótki życiorys oraz potrzebne załączniki 
kierować należy do Wydziału Inf. i Pra- 
sy Zarządu Głównego SPK [20, Queens 
Gate Terrace, London, $.W.7]. 

Termin składania podań upływa z dn. 
20 grudnia 1948 r. 

ODCZYT RED. A. BREGMANA 

Koło SPK Nr. 30 urządza w dn. 15 
b.r. [środa] o godz. 7 wiecz. w sali Poro- 
zumienia Stronnietw Politycznych, 74 
Cornwall Gardens, London, $.W.7 — od- 
czyt red. Aleksandra Bregmana, pt. „Bila- 
ski i cienie Stanów Zjednoczonych”. 

Wstęp wolny dla członków i wprowa- 
dzonych przez nich gości 

ŻYWY DZIENNIK 


„POLSKI WALCZĄCEJ” 
W sobotę dn. 11 grudnia, o godz. 7 
wiecz. w hosteln Kelstern koło Louth i 


w niedzielę 12 grudnia w hostelu Elsham 
Wolds, Brigw, Lincs. — odbędą się Żywe 
Dzienniki „Polski Walczącej” z udziałem 
kol. kol. Tadeusza Nowakowskiego i Ada- 
ma Rudzkiego. 
CENNA INICJATYWA 
KOŁA SPK NR. 215 „POMIAROWIEC” 
W DRAKELOW HOSTEL 

Dzięki staraniom Zarządu tego Koła 
Związek Właścicieli Fabryk w Kidder- 
minster wyłonił Komitet, który ma na 
celu dopomożenia robotnikom obcokrajo- 
wym w załatwieniu wszystkich spraw 
związanych z pobytem na terenie Zjednoć 
czonego Królestwa oraz wszystkich trosk 
życia codziennego np.: sprawy rodzinne, 
hostelowe, szkolnictwa i inne temu po- 
dobne porady 

Pierwszym dokonaniem Komitetu jest 
Biuro Porad przy — Foreign-Workers Ad- 


Wielu P.T. Prenumeratorów i Hurto- 
wników „,/Poiski Walczącej” nie otrzy- 
mało 


NR. 48 Z DNIA 27 LISTOPADA BR. 
dak stwierdziliśmy — przesyłki zagi- 
nęły na poczcie. Złożyliśmy zażalenie 
i czekamy na wynik dochodzeń. 
Przepraszamy wszystkich tych, któ- 
rym sprawiło to zawód, 
Pokrzywdzonym Prenumeraicrom bę- 
dziemy mogli wysłać brakujący nu- 
mer dopiero po otrzymaniu przez nas 
zaginionych paczek z Nr. 48 „Polski 
walczącej”. ADMINISTRACJA 


11 LAST 
Otrzymaliśmy kilkanaście sprawozdań 
z obchodów Święta Niepodległości. Nie 
mogąc ich, z braku miejsca, drukować w 
całości podajemy niektóre fragmenty. 


W MARKET HARBOROUGH HOSTEL 

Urządzono poranek dla młodzieży i aka- 
demię wieczorną, na którą złożyły się prze- 
mówienie „tańce narodowe w wykonaniu 
uczniów szkoły powszechnej, recytacja 
[p Otwinowska], oraz impresja literacka 
pióra Janiny i Romualda K. „Trzy rocz- 
nice”, ilustrowana muzyką skrzypcową 
[p. Homet] i śpiewami chóralnymi. 


visory Service W.V.B. [Womens Voluntary 
Service Offices] 16, Vicar Street [dom 
„Fifty Shilling Shop], które przyjmuje 
zainteresowane osoby osobiście w czwartek 
każdego tygodnia od gędz. 5.30 do godz. 
7-ej wiecz. 

Biuro wydaje Komunikaty i zawiado- 
mienia różnego rodzaju, które będą wysy- 
łane do hosteli i wywieszane w fabrykach. 

Zarząd Koła podpisał umowę na dzier- 
żawę lokalu, w którym zamierza założyć 
Klub dla wszystkich Polaków przebywa- 
jących na tutejszym terenie. 


ZJAZD KOLEŻEŃSKI 
5 WILEŃ. PAL-u 

Dn. 28 listopada br. odbył się w Bri- 
siolu zjazd koleżeński b. żołnierzy 5 Wi- 
leńskiezgo Pułku Artylerii Lekkiej. Zjazd 
zeromadził około 70 kolegów pułkowych 
z Bristolu, Cheltenhamu, Londynu i oko- 
lic Oxfordu. Szereg b. przełożonych puł- 
ku i kolegów nadesłało depesze i listy z 
serdecznymi życzeniami i pozdrowieniami. 

Przedpołudniem zostało — odprawione 
uroczyste nabożeństwo w miejscowej ka- 
tedrze. Mszę św. celebrował ks. proboszcz 
Judycki a okolicznościowe kazanie wy- 
głosił kapelan pułku ks. W. Słomiński. 

Popołudniu w Domu Kombatanta od. 
było się walne zebranie. Ppłk. T. Wirth 
w serdecznym przemówieniu powitał ko- 
legów, którzy dali wyraz solidarności 
pułkowej  przybywając gromadnie na 
zjazd mimo przeszkody i koszty. Na- 
stępnie mówca wezwał zebranych do 
uczczenia żołnierzy poległych na polach 
bitewnych pułku. Nawiązując do trady- 
cji pułkowej i więzów koleżeństwa, utrwa- 
lonych w krwawych bojach kampanii 
włoskiej, ppłk. Wirth uwypuklił i pod- 
kreślił obowiązek zespolenia wszystkich 
kolegów dla zachowania tych wartości 
moralnych. 

W drugiej części zebrania ziszd wy- 
słuchał sprawozdania z akcji pułku przy- 
chodzenia z pomocą inwalidom pułkowym 
i rodzinom poległych kolegów. 

W wyniku obrad założono Koło Pul- 
kowe z siedzibą zarządu w Bristolu. Kolo 
przyjęło na siebie zadanie zachowania i 
pozlębiania tradycji pułkowej, utrwala- 
nia więzów solidarności i koleżeństwa, 
oraz niesienia pomocy rodzinom po pole- 
głych żołnierzach pułku. 

Odnośnie pomocy w uzyskiwaniu za- 
trudnienia przez członków Koła Z0- 
bowiązano zarząd do współpracy z SPK. 

Obrady wykazały gorący patriotyzm 
i gotowość do wszelkich ofiar na rzecz 
odzyskania Polski wolnej, całej i niepod- 
ległej, oraz niewzruszoną wolę wytrwa- 
nia na stanowisku legalizmu. Wyrazem 
tych uczuć były depesze wysłane do Pre- 
zydenta R.P. A. Zaleskiego i gen. An- 
dersa. 

Ponadto wysłano depeszę z koleżeński- 
mi pozdrowieniami do gen. N. Sulika b. 
dowódcy 5 KDP. 


OP AD A 
í W BIRMINGHAM 
Akademia odbyła się łącznym wysil- 
kiem Koła SPK nr. 225 i Koła Związku 
Robotników i Rzemieślników. Wzięli w 
niej udział p. J.W. Macieliński [referat], 
prezes Koła SPK kol. B. Bednarski [prze- 
mówienie angielskie], panie z hostelu 
Redditch Z. Golińska i K. Jędral [dekla- 
macja] i chór z Seizhford Camp. Zakoń- 
czył wieczór ks. kap. M. Bossowski z 
tego samego obozu. Prócz licznie zebra- 
nej publiczności polskiej w uroczystości 
wzięło udział 80 Anglików. 


WALCZĄCA 


POLSKI 


KOMBATANT 


WNIOSKI Z UB. SOBOTY 

s Gdyby ktoś chciał na podstawie wyni- 
ków kilku ostatnich sobót, a specjalnie 
soboty dnia 4 b.m., zbudować jakąś lo- 
giczną konstrukcję myślową, jakiś mate- 
matycznie obliczony system — doznałby 
tu całkowitego niepowodzenia. Np. 20 %li- 
stopada York pokonał Rotherham 6:1, 
zaś ub. soboty Rotherham wygral z Garli- 
sie 8:1. Zatem można by, na podstawie 
strzelonych bramek dojść do wniosku, że 
York jest „lepszy” od Carlisle o... 14 
bramek?. Następnie Birmingham aż do 
ub. soboty strzelił 3 bramki w 9 grach, 
a ub. soboty nawle pokonał Aston Vilta 
na jego boisku w stosunku 3:0. 

Jako trzeci dziwny fakt, który zda- 
wałoby się — zaprzecza wszelkiej logice, 
można przytoczyć mecz Q.P.R. Coven- 
try, wygrany przez gości 3:0, mimo, że 
dotychczas nie wygrali oni ani jednego 
meczu na away i ick klub, znajdnie się 
na samym końcu tabeli. Jak mówią wta- 
jemniczeni, Coventry postanowił za wszel- 
ką cenę wygrać to spotkanie, aby uczcić 
powrót swego dawnego managera, Harry 
Storera, który obejmuje znowu opiekę 
nad drużyną. 

W świetle tych danych trudno uznać, 
aby forma drużyn podlegała jakimś ma- 
tematycznym prawom. Jest to suina for- 
my 22 piłkarzy, rozgrywających dane 
spotkanie, a ich forma z kolei zależy w 
dużej mierze od zupełnie błahych rzeczy, 
jak domowe zmartwienia, towarzyskie po- 
wodzenia itp. 


Arsenal, mimo swojego 5 miejsca, ma 
poważne luki w ataku. W ostatnich 3 me- 
czach zdobył tylko 1 pkt. Słabością jego 
ataku jest lewa strona, w której tak łącz- 
nik, Forbes, jak i skrzydło, Ian McePher- 
son, nie grają dobrze. Może to wystarczy 
do remisu z Charltonem w nadchodzącą 
sobotę, ale z pewnością nie rokuje du- 
żych nadziei na przyszłość. 

Dziwny goal został strzelony na mecza 
Fulham Tottenham. Stan meczu był 
0:1, gdy na ok. 10 minut przed końcem 
gry, piłkę dostał obrońca gospodarzy, 
Freeman i z 30 yvardów strzelił do bram- 
ki Tottenhamu, bronionej przez Ditch. 
burna. Nikt tej bramki nie widział, ani 
sędzia, ani Ditchburn, ani nawet sam 
Freeman, ale piłka była w sieci. Pioru- 
nujący strzał widział tylko sędzia linio- 
wy, który machnął chorągiewką. Pablicz- 
ność stała przez chwilę jak oniemiała, 
wreszcie zerwała się burza oklasków. W 
meczu tym napastnicy nie strzelili ani 
jcdnei bramki. Dla Tottenhamu strzelił 
prawy pomocnik, Nicholson, dla Fulhamu 
obrońca — Freeman. 

Huddersfield Święci powrót do formy i 
radzimy obserwować postępy tei drużyny. 
Doskonały Portsmouth tylko swej obro- 
nie zawdzięcza, że wyniósł z ubiegłej so- 
boty jeden punkt. 

W rozgrywkach Pucharu F.A. [a wła 
ściwie dogrywkach] odpadł słynny po- 
gromca zespołów ligowych w ub. sezonie 
Colchester, przegrywając 2:4 z Reading. 
Z drużyn poza-ligowych pozostały tylko: 
Leytonstone, który wygrał z Watford 2:1, 


Scarborough, po pokonaniu Rhyl 2:0; 
może także pozostać Scunthorpe, o ile 
wygra z Halifaxem, z którym miał wy- 


nik 0:0. Reszta odpadła. 


NA 


PORADNIK 


RE DA: GUJE 


OBCZYZNIE 


EM 
NASZE TYPY 


Wygrane gospodarzy: 
Newoastiie Brighton 
Tottenham Rangers 
Ww.B.A. | Ayr 
Hull | Darlington 


Wygrane gości lub remisy: 
Ghariton Arsenal x2 
Chelsea — Wolves x2 
Preston — Liverpooł 2x 
Stoke Derby x2 
West Ham Fulham 
Southport — York x2 
Hearts — E. Fife x2 
Everton Bolton 2x 


x2 


Bankiery: 
W „10 Home” lub „10 Results” 
radzimy następujące typy: 
Newcastle Tottenham, 
Darlington, Wull, Aberdeen, 
ton, 


W.B.A., 
Brigh- 


TRANSFERY PIŁKARZY 


Oto nowe transfery, które mogą wywrzeć 
duży wpływ na poziom drużyn i ich grę 
w nadchodzących tygodniach. Z Birmin- 
gham City do Northampton powrócił jego 
b. środkowy napastnik Archie Garrett [w 
ub. sezonie 9 bramek w grach ligowych]. 
Garrett został oddany Northamptonowi 
wząmian za 2 graczy: bocznego pomocni- 


ka, Ronnie Jamesa, i łącznika, Dudley 
Kernioka. 
Burnley nabył od Prestonu jego mię- 


dzynarodowego łącznika, MoLarena, a od 
Crewe jego środkowego napastnika, Clarka 
młodego 22-letniego gracza o wielkiej 
przyszłości. Poza tym Northampton ściąg- 
nął do siebie środkowego pomocnika Mo- 
Goy'a z Portsmouth. 


WYPADKI NA BOISKACH 
Stubbins, znakomity napastnik Liver. 


POOLOWY 


s © „K.O”P,P 


poclu, ma pecha w tym sezonie. Grał za- 
ledwie w 3 grach i w 2 z nich odniósł 
kontuzje. Ostatnio prześwietlenie lekar- 
skie wykazało, że po ostatnim sobotnim 
meczu Stubbins ma pękniętą kość w le- 
wej nodze, co tego wspaniałego piłkarza 
odsunie od gry na dłuższy czas. 

Wainwright, doskonały młody prawy 
łącznik Evertonu, był ostatnio operowany 
na wyrostek robaczkowy. Po kilku ty- 
godniach wróci do drużyny, która bardzo 
go potrzebnie. 


CO MOŻE PRZYNIEŚĆ 
PRZYSZŁA SOBOTA ? 
W przyszłą sobotę dnia 11 grudnia 
normalne rozgrywki ligowe odbywają się 
tylko w 1. i 2. lidze angielskiej oraz w 


ligach szkockich. Ligi 3. płd. i 3. płn. 
oraz kluby poza-ligowe rozgrywają dru- 
wą rundę Pucharu F.A. 


„„Najtrudniejsze” spotkania odbędą się 
w 1. lidze, gdzie w większości wypadków 
każdy mecz może zakończyć się jedną z 
trzech alternatyw. 

Radzimy zwrócić baczną uwagę na do. 
skonałą formę Portsmouth [gra z Manch. 
U.] i Newcastie [gra z Sheff. U.] i typo- 
wać te mecze raczej jako 1, zabezpiecza- 
jąc się w pierwszym wypadku przez x. 

Chelsea — Wolves i Chariton — Arse- 
nal mają tepdencję do zakończenia się 
remisowo z tym, że w pierwszym meczu 
lepiej asekurować się typując x2. 

Mecz Preston — Liverpool wygląda na 
remis z tym, że pewna przewaga pozosta. 
je po stronie gości, którzy mogą zabrać 
równie dobrze oba punkty. 

W 2. lidze tych problemów nie ma. 

W szkockiej lidze „A'* meczem trud- 
nym do wytypowania jest Falkirk — Hi- 
bernian, który właściwie należałoby grać 
„3 way” [12x]. Możliwy jest tu remis, 
dość rzadki w szkockich ligach. 

W Pucharze F.A. powinni zwyciężyć 
faworyci. 


ZA 


Pal Pa! a Phl 
„EOÓRECASUT SERVICE” 
tygodnik w języku polskim, podający: 
TYPOWANIA NAJLEPSZYCH FORECASTERÓW ANGIELSKICH, 
TABELE LIGOWE NOWEGO UKŁADU, 
TYPY NA POSZCZEGÓLNE GRY POOLOWE, 


otrzymasz co wtorek rano 


DARMO 


jeśli zamówisz kupony poolowe w zarejestrowanej firmie 
FORECAST ADVICES (FOOTBALL) 20, Queens Gate Terrace, London, S.W.7 


WSZELKIE WSKAZÓWKI 


Wszyscy, którzy już grają, wszyscy, którzy grać zamierzają, otrzymać mogą gą 
ją cz kowicie bezpłatną obsługę osobistą łącznie z rewelacyjną nową gratisową gy 


broszurą poolową: 


westować tygodniowo, 


„300 WZORÓW GRY POOLOWEJ” 
m Żadai szczegółów podając w jakiej firmie poolowej grasz, ile zamierzasz in- 
jakie gry 


| 
Cię najbardziej interesują. u 


Kacik „Forecast Advices” 


W związku z ograniczeniem pojemności 
„Polski Walczącej” od dwóch tygodni nie 
publikujemy na jej łamach zestawień wy- 
granych dywidend we wspólnych grach 


„Forecast Advices [Football]”. 
Zawiadomienia o wygranych zawarte 
są w tygodniowym „Okólniku Forecast 


‘Advices [Football], który dociera do rąk 


wszystkich klientów F.A.F. f 
W momencie powrotu „,Polski Walczą- 
cej” do normalnej pojemność: 6 stron — 
„Kącik Forecast Advices’ znajdzie się z 
powrotem na jej łamaca. 
Forecast Advices [Football] 


Praca 
ARCHITEKCI 

1] Instytucja samorządowa w Essex 
poszukuje doświądozonego kreślarza do 
planów miasta i diagramów. Wynagro- 
dzenie £7.10 tygodniowo. Formularze po- 
daniowe można otrzymać w BIP-ie, po- 
kój nr. 9, 

2] Fabryka w Londynie poszukuje ar- 
chitekta » kreślarza budowlanego. Pier- 
wszeństwoa dla mającego doświadczenie w 
urządzaniu laboratorium chemicznego. 
Zgłoszenia do BIP-u pokój nr. 9. 

ELEKTROTECHNICY 

Starszy kreślarz [Senior Draugthsman] 
z doświadczeniem w konstrukcji transfor- 
matorów do 132 KV poszukiwany prz'z 
szwedzką fabrykę w Londynie. Zgłoszenia 
BIP, pokój nr. 9. 

STOLARZE 

Fabryka skrzyń w Londynie poszukuje 

wykwalifikowanych i półwykwalifikowa- 


R O M 


UN IRATFT Y 


BIURA INFORMACJI I PORAD SPK, 20, Queens Gate Terrace, London $.W.7 


WYŻSZA STAWKA 
W FABRYCE LISTERA 

W związku z komunikatem zatrudnie- 
niowym w fabryce Listera [poprzedni nu. 
mer „Polski Walczącej” rubryka BIP], 
fabryka zawiadamia nas, że najniższa ty- 
godniowa stawka płacy została podwyższo- 
na do £5.3.0. 


NIEPRAWDZIWE WIADOMOŚCI 
O TŁUMACZACH DLA WŁADZ 
KANADYJSKICH 

BIP otrzymał wiele zapytań co do 
możliwości zatrudnienia przez władze ka- 
nadyjskie w charakterze tłumaczy. Zwró- 
ciliśmy się do władz kanadyjskich w Lon. 
dynie i otrzymaliśmy odpowiedź, że nie 
o tym nie wiedzą i że sprawy te są załat- 
wiane własnymi siłami kanadyjskimi, po- 
nieważ jest tam dosyć osób władających 


Magna, Links dnia 14 grudnia o godzi- 
nie 7-€j. . 
KOMUNIKAT 

W związku z notatką w nr. 46 z dnia 
13 listopada 1948 „Polski Walczącej” 
p.t. „Czyn godny napiętnowania”, komu- 
nikuijemy, że pp. Alojzy Matuszek i Ber- 
CONTACT DOLA PN LSI MUV ZY POCOO OZAWY AARONA ENTANA AN 
UCZ SIĘ ANGIELSKIEGO, ZWIĘKSZA 
TO MOŻLIWOŚCI ZATRUDNIENIA I 
ZAPEWNIA PODWYŻKĘ ZAROBKÓW 
LU POWO WWP TOW ALA WWALH UJ 
nard Wutrich przesłali do BIP sumę 358. 
O zwrocie tej kwoty przez wyżej wymie- 
nionych BIP powiadomił odnośny urząd 
policyjny. 


SZKODLIWA NIESUMIENNOŚĆ 
Ostatnie miesiące pracy BIP-u obfitują 


niedbanie podstawowych zasad przyzwoito- 
ści, a poważny wysiłek i wkład pracy ze 
strony BIP-u oraz dobra wola pracodaw- 
cy idą na marne. 

Na przykład: firma szuka tokarza 
drzewnego, w braku kandydata BIP sta- 
ra się umieścić tokarza-metalowca, któ- 
ry przekazuje firmie swoje warunki, Fir- 
ma zgadza się na propozycię, chce za- 
trudnić metalowca, lecz on choć mieszka 
w Londynie nie zjawia się w BIP-ie mi- 
mo telefonów i listów. 

Inny przykład: trzy firmy szczotkar- 
skie proponują kandydatowi BIP-u pracę. 
Szczotkarz przetrzymuje listy wiele ty- 


godni bez odpowiedzi, ponieważ pracnje 
od dawna. 
Sumienni ludzie poszukujący pracy 


ponoszą na skutek tego postępowania nie- 


zwrócił się do BIP-u z prośbą o ułatwie- 
nie mieszkańcom hostelu odbycia do Lon. 
dynu jednodniowej wycieczki [w sobotę]. 
Na miejscu wynajęto autobus, który za- 
brał 30 osób. W Londynie na wycieczkę 
czekał wykwalifikowany przewodnik, któ- 
ry oprowadzał po szeregu interesujących 
miejsc w Londynie. Posiłki zamówione hy- 
ły w Domu Kombatanta, zakupiono bile- 
ty do jednej z rewii. Wszystko udało się 
dobrze przy stosunkowo niewielkim kosz- 
cie. 

Sądzimy, że była to dobra myśl i BIP 
proponuje innym hostelom, które chcia- 
łyby naśladować ten przykład, o zwraca- 
nie się z propozycją przygotowania podob- 


nej wycieczki 


| KSIĄŻKI NADESŁANE 


Józef Bujnowski — Psychologiczne pod- 
stawy ustroju społecznego. [szkice społecz- 


nych pracowników [woodworking machi- SANE x Nuty w zgłoszenia niesumiennych klientów, obliczalne szkody. Polacy, którzy podry- ne]. Nakładem Wydawnictwa „Sitwa” 
nists and woodworkers]. Zgłoszenia do wszystkimi językami -euronejskimi, którzy z reguły nie zawiadamiają o obję- wają zaufanie do innych Polaków, winni Londyn, 1948. Stron 31. 
BIP-u, pokój nr. 10. ODCZYTY BIP-u ciu pracy i nie odpowiadają na propozy- spotkać się z jak najbardziej zdecydowa- Tadeusz Nowakowski — Szopa za jaś. 
WYROBY SKÓRZANE Przedstawiciel BIP-u wygłosi odczyty cie zatrudnienia. W dwu wypadkach na ną reakcją otoczenia. minami. Nakładem  „Światpolu”, Lon- 
Fabryka waliz i przyborów do podróży na tematy zatrudnieniowe oraz opieki spo- trzydzieści listów-ofert BIP otrzymał jed- dyn, 1948. Stron 125. 
ze skóry w Londynie poszukuje wykwa- łecznej w hostelu Carr Lane, Willerby, ną odpowiedź, na dwadzieścia ofert -- DOBRA INIGJATYWA Janusz Laskowski sze Obłędny meteor. 
lifikowanych pracowników. Zgłoszenia do nr. Hull w poniedziałek 13 grudnia o żadnej. Jeden z hosteli polskich, znajdujący Sklad główny: Librairie „Libella”, Pa- 
BIP-u, pokój nr. 10. godzinie 7-ej oraz w hostelu Ludford Zdarza się coraz częściej jaskrawe za się w odległości 30 mil od Londynu, ryż, 1948. Stron 199. 
OWU UTW OWO ODW WOCNY 
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GRAJĄC NA WYŚCIGACH 

korzystaj z usług agencji 
[sekoja polska] 

JOE BAGEL 

Turf & Grayhound Commission Agent 

16, Harrow Road, Paddington, \ 

London, W.2. Tel.: PAD. 4988 i 5524. 

Korespondoncję i rozmowy możesz 

prowadzić w języku polskim. 

— Korzystasz z kredytu w «rze 
— wysokość na żądanie. 

Agencja czynna przez cały dzień. 


MANANA ANAAO AAAA AATAL 
do Polski 


zu NA ZIMĘ 


tylko przez firmę 


LAMPERT SUPPLY CO. 


45, Cromwell Road, London S. W. 7. 


PACZKI 


Uezeie się angielskiego teraz ! 
Kursy elementarne, średnie i dla 
zaawansowanych, przygotowania do 
wszystkich egzaminów, nauka 


wymowy. 
Kursy języka hiszpańskiego i por- 
tugalskiego dla wyjeżdżających do 
Ameryki Południowej. 
Gd godz. 9 rano do 9 wieczór. 
THE LONDON SCHOOL 
OF ENGLISH 
319, Oxford Street, Londen, 
Tel.: MAY 2120 
Nauszam 
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Kupujac 


POWOŁUJCIE SIĘ 
NA A A 
POLSCE WALCZĄCEJ 


k 
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MÓJ KALENDARZ 
na rok 1949 
podaje potrzebne adresy. Całość 160 str. 
w tym 16 na NOTATKI. Jest zgrabny 
i TANI. We wzorzystej tekturze — 3/6, 


w reksynie — 4/9, w skórze — 5/6. 
Przesyłka 3d. 
żądać wszędzie, 
Księgarnia „CO SŁYCHAĆ” 
2, Drumsheugh PI., Edinburgh. 


ODW DLL WUUŁAJLI) 


WYDAJE „FIGHTING POLAND” TRUST 


ADRES REDAKOJI (Editorial 


czwartki i piątki. Tel. 


Offloes): 20, Queen's Gate Terrace, London S.W. 
Slough 21230. 


Redaktor przyjmuje w środy 


rękopisów niezakwalifikewanych do druku). 


WARUNKI PRENUMERATY: 


„Fighting Poland” 


z przesyłką pocztową w Wielkiej 
sięcznie 35 o, kwartalnie $1.00 0. (Należność prosimy wpłacać z góry 
Trust pod adresem Administraoji). 


7. Tel. WEStern 0747 wewn. 10. W 
w godzinach 3—4 (Redakcja nie zwraca 


Brytanii kwartalnie 8 sh, w U.S.A. I Kanadzie mie- 


przekazem pooztowym lub ozekiem na 


CENY OGŁOSZEŃ: 1 oal przez jeden łam — £1.10.0 ($5). Zarezerwowane miejsoo 50 proo. drożej. Ogłoszenia na pierw- 
szej stronie w miarę wolnego miejsca o 100 proo. dreżej. Ogłoszenia drobne: jednokrotne Od. za słowo, dwukrotne 
18, za słowo, trzykrotne 18. 6d. za słowo. Poszukiwanie | zaofiarowanie pracy: jednokrotne 6d., dwukrotne 9d., 
trzykrotne 1s. za słowo. Poszukiwania osób rodzin wojskowych bezpłatnie w miarę wolnego miejsca. 


ADRES ADMINISTRACJI: 20, 


Queen's Gate Terrace, 


London, $.Ww.7. Tel. 


WES0747. 


(Przy wszelkiej korespondenoji, 


przekazywaniu pieniędzy, zmiania kiości prenumerowanych egzemplarzy itp. prosimy o podawanie dokładnege adresu, 
a przy zmianie adresu — o podawanie również starego adresu). 


FUTRA 


wszelkiego rodzaju po bardzo przystęp- 

nych cenach, nowe od £20, znajdziesz 

u polskiego kuśnierza [przedtem w Pa- 
żu]. Również futra mało używane. 


Przeróbki, naprawy 
wykonuje szybko i solidnie 
K. HANDEL 
Southampton Place, London W.0.1. 
[Holborn kolejka podziemna] 


Telefon: HOL—9706 


LOTNICZO DO POLSKI 


Pióro ,„Waterman” lub „Parker”* s. 380 


NYLONY, gat. eksport, para s.15 


MASKOBA Lid. 


29, Redcliffe Square 
LONDON S: W. 10 
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